
JP (3 0 Piątek !2  (25 ) czerwca (909  r. p o k .  P V .

W ychud zi codziennie rano oprocz dni pośw lątecznych.

A d ie s  H edakcyi: K ijó w , Prorezna 13, Te le fo n  2 4 6 4 . 
A dm in ls tr, i D ru ka rni Polskiej: K ijów , Prorezna 9 , T e l.  1672.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
Redaktor przyjm uje od 2 ---.‘5. Sekretarz od 1 2 -  2. 
A d m in istracja  otw arta od 1 0 —'4 po pot. i od 6 - 8 

w ieczorem .
O gioszen ia  przyjm uje s ię  do godziny 6 w ieczór.

DZIENNI KIJOWSKI
Piasto POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mleslęcz. kwart. półrocz. rocł
Prenumerata W kraju —.85 2.50 4.50 8 .—

Z a  g ra n  jcą  1.35 4 .— ! . - ■  14.—
Za zmianę adresu 30 Kop.

OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tek­
stem  40 kop. p ierw szy i 20 kpp. każdy następny  
raz, za lek tein 20 -KOp. p ierw szy i 10 kop na­

stępny raz.
Numer pojedynczy 5 kop.

Prenumeratą i og łoszen ia  przyjmuje 
Administracya.

W drugą bolesną rocznice śmierci

Lucyana Knulta
odbędzie się w kijowskim kościele 
jutro 13-gu czerwca* o godz. 10-rj ra ­
no' :ałubna M /a  ś\\\. na która, zapra­
szają krewnych przyjaciół i znajomych 

11 -2.r) >4—1 Ż ona i d z ie c i .

Towarzystwo 

Bławatnych

Najlepszy w Rosyi 
TE ATR-BIOGRAF vE V  O  f i  U  Q  C «  Kreszczatik 25, 

^  ^  ^  ^  ^  wprost poczty.
D zić n o w y  w s p a n ia ły  p ro g ra m . 12568 I

H o f t l r a  7 A | i i ? n 9  dramat według powieści Dumasa [Y A A  K a r i n a  dramat liisloryczny XIV stule- Ujq» 0 |0 nn
m d b K c  i .»/l**fcll€t z czasów króla Ludwika XIII. IV d l  1U o  cia według poiiinatu >zyli(f.ra. flGoClo pU
hi«7ns)ńclril farsa Durę, Osoby uczestniczące: p. Landrain art. teatru- «No\vości'>, p. Decbamp art. D «o lf»»a  "sf^niało zdjęcia 
IIIoł|JuIIoKU teatru «Gimnaz». p. Ellinet art. teatru «Mou)lain Rouges* p. Reno art. teatru <'ftcgence;. D l o i \ l  d  ■/. natury ob aż w

Podróż na Jowisza JBPtSS? Katastrofa z Zeppelinem Strajk pouztowo-
teiegraficzny w Paryżu tS^ffU L, Skutki zręcznego karambolu ffi* RSgg
towe opisy obr. w kasie bezpi. Program  zatw ier. przez Kdldiiet Okręgu Naukowego. D o z w o lo n e  u c z ę s z c z a n ie  M ło d z ie ż y  S z k o l­

n e j .’ Zwraca się uwagę publicz. że w teatrze urządzona specyalna weitlylacya i pomimo letnich upałów w teatrze jo*A chłodno.

S kład  Giówny In stru m en tów  
m u zyczn ych  i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik łfe 41, wprost Funduklejowskiej.1 ..-2277-95

99 H A U Ó Ł
w prost g m a ­
chu kontra­

ktow ego

D ziś 1 1 978 -5

R e s z t k i
ta tr  A. MIANOWSKIEGO Od dnia 12-go do dnia 19-go czorwca.

12 5 6 7 -1  WSZĘDZIE ZACHWYT! PO RAZ l- s z y  W ROSYI!
Po nad nowy wspaniały program.

OGROMNE POWODZENIEI

pr* W ystępy The Hemson
Program  zatw . przez Kom. Okręgu Nauk. i dozw. uczę .z . mtodz. szkol. Pocz. sean. od g. 5 pp. w niedzielę od 12 w poł. Szczcg. w program

12078—294  ■ 4  ■ .  D zis dm a 12-go czerw ca I2U78—Teatr Letni Z y d iw k a  W y c h re s tk a
w Ogrodzie K upieckim  - v  duu’°  dn; a 1S%"  czerw ca -

T ru p a  U k ra iń sk a  1 )  „ Z a  W O l U  II p P a W C l U  y

T. Kolesniczenka, 2) „ U k ra iń s k i S p iw y ” .
fiabinet dentystyczny

2132 -1 4

przeprow adzony na K reszczatik  45- 3 
Godz- przyjęć od 10— 5 po poł. oprócz św ią t

Zakład wodoleczniczy 
D-ra Chtamca w Zakopanem

otw arty ca ły  ”ok.
K ąpiele p ow ietrzne zw ykle, gazow e etc. 
G im nastyka, m ięsien ie , n ajnow sze przyrzą­
dy Z am lerow skie i t. d. K uchnia i wykwint­
na i zdrowa. O ddzielny stó ł jarsk i. C en­
tralne ogrzew an ie, św ia tło  elektryczn e, w o­

dociąg, K analizacya, dezynfekeya. 
C ena od 8 koron w zw yż. 11785-17

Krawcowa SXS*t«££aS
N r 25 m. 23. 12540—1

„Hołd prusaków 
górnośląskich”.

—o—
„Prusacy górnośląscy składają hołd 

grobom królów polskich w Krakowie!" — 
wola w najwyższem rozdrażnieniu berlińska 
„Vossiscke Zeilung" — trzy tysiące takich 
gości witał Kraków dnia 28 i 29 maja 1909 
roku. Orkiestry sokolskie grają im „jeszcze 
Polska nie zginęła", a ci prusacy uszykowa­
ni w bataliony, idą przed pomnik Mickiewi­
cza i uchylają przed nim czoła. Mówmy pol­
scy przemawiają do nich, zohydzając pamięć 
Bismarcka, mówią o odbudowaniu ojczyzny, 
zachęcają do walki.

Ci „prusacy górnośląscy" to poprostu 
rodacy nasi ze Śląska Górnego, odbywający 
tradycyjną wędrówkę zbiorową do Galicyi.

Pieni się i zgrzyta gazeta Vossowa, 
widząc tych „oderwanych od Polsai jeszcze 
w roku 1159 prusaków górnośląskich",przed 
pomnikami naszych wieszczów kornie po­
chylających czoła, w skupieniu ducha zstę­
pujących do grobów królewskich, lub z en- 
tuzyazmem oklaskujących przemówienia o 
wspólnem niebezpieczeństwie i wspólnej oj­
czyźnie, „tej samej ojczyźnie, do której ślą­
zacy od 750 przeszło lat nie należeli".

I ci oto „prusacy górnośląscy" radzili 
tam nad grobem Kościuszki o dalszym kie­
runku walki z nawałą niemiecką, w cie­
niu orła białego marzyli o „obronie od czar­
nej besiyi—pruskiego ptaka".

„Przywdziano im barwy narodowe, a 
nawet niektórzy mieli na sobie orzełki pol­
skie".

„I dzieje się to w tym samym Krako­
wie, który nawet nie był rezydencyą kró­
lów polskich w owycli czasach (1159), kie­
dy Śląsk został od Polski oderwany".

„Te zakusy przeciwko państwu nie­
mieckiemu znajdują przytułek w kraju, zwią­
zanym z nami ścisłym sojuszem i dzieje się 
to wszystko całkiem otwarcie, na placach 
jmblicznych".

Tak skarży się i żali gazeta Vossowa.
Osiem wieków przetrwał moralny zwią­

zek Śląska z Macierzą. Przetrwał rozbiory 
i oparł się zmęczeniu, jakie ogarniało całe 
nasze społeczeństwo po klęskach wieku XIX, 
i oto w wieku X X  synowie tej ziemi idą 
tysiącami w kornej pielgrzj rnce do ziemi oj­
czystej, niosą niezmienne uczucia w nie 
krwawej ofierze na ołtarz dziejowy u stóp 
Wawelu.

Z wolnej woli, n iep rzym ulen i  składa­
ją hołd jedności, łączą się w jednej myśli 
wielkiej i jednem dążeniu...

Jakąż odpowiedź daje na takie niesły­
chane w historyi zjawisko kultura ger­
mańska?

„Jak długo jeszcze cierpieć będzie po­
dobny stan rząd państwa niemieckiego? 
W szak jest to ze strony poddanych niemiec­
kich zdrada?"

Mamy więc gotowe oskarżenie i gotowe 
środki.

Żandarm pruski i pruskie więzienie 
niech nauczą „prusaków górnośląskich" ko­
chać ojczyznę niemiecką!

Ale na tern nie koniec!... Pismo uw a­
ża za potrzebne przypomnieć, że poza uczest­
nikami karygodnych wycieczek do Krakowa, 
są inni jeszcze moralni winowajcy w całej 
tej sprawie.

„Poznańscy polacy—oto prawdziwi wi­
nowajcy. Om to podkopują i niszczą wier­

ność państwu niemieckiemu, czyniąc to 
od roku 1870 z początku tajemnie, obecnie 
zaś całkiem jawnie".

Na związek moralny przez wieki trwa­
jący, na uczucia niezłomne i bezinteresowne 
znajduje w swym arsenale kultura germ ań­
ska jedną tylko bruń. pięść żelazną.

Publicyści z Gazety Vossow7ej wpadają 
w takie zacietrzewienie, dotykając kwestyi 
polskiej, że zapominają o lej sainej hi­
storyi, na którą się powołują i gotowi są 
w X X  wieku zalecać stosowanie systemu 
pięści żelaznej tam, gdzie bezsilną okazała 
się ona w czasach zamierzchłych barbarzyń­
stwa i pogai dy dla życia ludzkiego.

W  wieku dwudziestym ma, zdaniem 
tych mędrków, przeważyć pięść niemiecka 
czynniki moralne i za Wilhelma II dokonać 
tego, czego dokonać nie zdołała na prze­
strzeni długich ośmiu wieków panowania 
dzikich a potężnych władców germańskich!

Z .

Polacy w głębi Niemiec.
W kwartalnikach «Viertelsjahrhefie zur Statistik 

des Doutsclen Keichs* nie pojawiła się dotąd statysty­
ka .uduości Rzeszy podług języka ojczystego. Riof. 
dr. brossicke wszakże, Który widocznie miał przystęp 
do tej statystyki, pisze o jej wynikacb w «Zeitschrii't 
des Kónigl. preuss. Statistisehen Landesamtess co na­
stępuje o polakach w głęńi Niemiec:

Statystyka ludności z r. 1690, 190U i 1005 wy­
kazała nietylko silny rozrost polaków, ale nadto zasa­
dniczą zmianę w terytoryalnem rozmieszczeniu ludności 
polskiej w poszczególnych prowincyacb Prus.

Gdy jeszcze w roku 1890 z pośród ogółu p,laków, 
zamieszkałych w Rzeszy, w czterech kresowych pro- 
wincyach stwierdzouo 96.56 proc. polaków, zredukował 
się procent ten v> roku 1900 do 93.23, zaś w roku 1905 
do 90.48 proc. W czasie tym wzrastała liczba pola­
ków w innych dzielnicach pruskich na zachodzie 
z 100,650 do 223,917, a w końcu do 347,213, czyli że 
w ciągu 15 lat liczba polaków wzmogła się przeszło 
trzykrotnie.

Silny wzrost żywiołu polskiego na zachodzie za­
dokumentował się głównie w obwodzie przemysłowym 
nadreńsko-wcstfalskim. W regencyi dyssjdorfskicj ży­
wioł polski od roku ] 890—1905 wzmógł się dziesięć- 
krotnie, tak, że obecnie polacy stanowią 1 i pół pro­
cent ogólnej liczby ludności. W  regencyi monasterskiej 
wzrosła liczba polaków z 5490 (w roku* 1890) na 40,723 
(w roku 1905), w Arnsbergu z 20,131 n°, 97,703. 
W miastach Recklinghauson, Herno, Kastrop, Watten- 
scheid i Seuftenberg (w regencyi frankfurckiej) siła li­
czebna polaków przerosła znacznio 10 proc., nie osiąg­
nęła wszakżo 25 proc.

W związku z tym zuamiennem jest także, że 
istnieje cały szereg gmin mniejszych, które wykazują
0 wiele większy procent ludności polskiej. W nie­
mniej jak w 326 obwodach dominia,uycl mieszka 25 
do 50 proc. polaków; w 47 obwodach dominialnych — 
50 do 75 proc., zas w 9 obwodach domin, żywioł pol­
ski przekracza nawet 75 proc. ogólnej ludności. Obwo' 
dy te znajdują się przedewszystkiem w prowincyi bran­
denburskiej oraz w obwodach regenc. magdeburskim
1 merseburskim.

Również pod względem wyznaniowym wśród lud­
ności po skiej statystyka z lat wspomnianych wykazuje 
niezbicie, że liczba protestantów zmniejszyła się znacz­
nie. W roku 1890 statystyka wykazała 240,836 pola­
ków ewangelików, w roku 1900—184,336, zaś w r. 1905 
tylko 102,012, czyli że liczba polaków ewangelików  
w ciągu 15 lat zmniejszyła o przeszło połowę.

1  Jubileusz J. E. biskupa Ruszkiewicza.
Onegdaj o godz, 10-ej zraua, w ko­

ściele św. Krzyża w Warszawie, przybra­
nym zielenią c kwiatami, rozpoczęły się ob­
chody jubileuszowe (50-lecia kapłaństwa 
i 25-lecia biskupstwa) Dostojnika Kościoła, 
J. E ks. biskupa Kazimierza Ruszkiewicza.

Celebrował uroczystą Mszę przed wiel­
kim ołtarzem biskup kujawsko-kaliskiej dye- 
cezyi, J. E. ks. Stanisław Zdzitowiecki w  sza­
tach pontyfikalnych, w otoczeniu duchowień­
stwa. Wygłosił piękne i serdeczne kazanie 
ks. kanonik Zygmunt Chełmicki, rektor ko­
ściół i po-paulińskiego. Podczas nabożeństwa 
na chórze wykonana została solenna Msza 
Stellego przez miejscowy chór amatorski.

Następnie wygłoszono szereg podnio­
słych i gorących przemówień do Biskupa- 
Jubitata. Pierwszy przemówił celebrant, jako 
uc/vń, biskup oyecezyi kujawsko-kaliskiej, 
J. E. ks. Stanisław Zdzitowiecki, dalej w imie­
niu warszawskiej kapituły metropolitalnej 
przemawiał dziekan tejże, ks. Ignacy Dadre-
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Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
„Ogniwo") otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt.

Biuro ki], rz .-k a t. Tow. doócoozynności, 
M.-Żytomierska Nr 8, otwarte każdodzien- 
nie ód 10 do 2-ej oprócz świąt i niedziel.

Biuro Kota Kobiet Holok otwarte raz na 
tydzień we czwartek od godz. 1 — 3-ej po 
poł. Punduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwu pracy „Związku ofi­
cjalistów na Rusi"—Kreszczatik 42 w. 29, 
poleca kandydatów na wszelkie puBady w 
rolnictwie i przemyśle rolnym Otwt.rte 
w dnie powszednie od 10—5-ej po południu.

Biuro ZwiązKu Równ. Kobiet Polskich o- 
twarte od 1 2 -2  z wyjątkiem poniedziałku 
i środy, przyjmuje wpisy oraz udziela in- 
formaćyi. Michajłowska Nr 19 m. 2.

wicz, proboszcz parafii św. Floryana; wresz­
cie administrator sejneńskiej dyecezyi ks. 
Antonowicz oraz dziekan łęczycki ks. Że­
browski, podnosząc zasługi i trudy zasłużo­
nego Pasterza.

Na wszystkie przemówienia dostojny 
Jubilat odpowiedział serdeczną przemową, 
obszedł procesyonaluie świątynię w szere­
gach kapituiy _ i kapłanów różnych świątyń 
parafialnych i filialnych Warszawy, a na 
zakończenie udzielił swego pasterskiego b ło ­
gosławieństwa ducbov ieństwu oraz wier­
nym, przepełniającym świątynię. Hymn du­
chowieństwa „Te Deum laudamus" oraz 
pienia alumnów seminaryum warszawskiego 
zakończyły uroczystości, kościelne.

W: apartamentach pałacu biskupiego 
okiadały życzenia Dostojnemu Jubilatowi 
delegacya Arcbikonfraternii literackiej, war­
szawskiego Związku katolickiego, oraz zie- 
ni.aństwa krajowego, a nadto wręczono J. E. 
adres z mnóstwem podpisów. Adres zawiera 
wyrazy hołdu dla Dostojnika Kościoła i ży­
czenia najdłuższych lat życia dia pożytku 
Kościoła i narodu

Demonstracya w Krakowie.
«Gazetii nwowska» tak informuje o szczegółach 

zajścia na wtorkowym wiecu akademickim w Kra­
kowie.

We inorok o g. 6 po południu odbył się w sali 
Kopernika wiec młodzieży akadomickiej w sprawie spro­
wadzenia zwłok SłowacKiego.

Na wstępie odczytano następujące pismo senatu: 
«Senat akademicki przychyla się do prośby młodzieży 
odbycia wiecu w sprawie sprowadzenia zwłok Słowac­
kiego. Zezwalając na ton wiec, senat przypomina, że 
kompetencja co do rozporządzenia Wawelem jest prze­
pisami prawnymi unormowana i wobec tego wyraża 
nadzieję, że młodzież narodu, który dla swej obrony 
powołsc się może tylko na prawo, złoży w objawia­
niu życzeń przez ich powagę i miarę dowód, że sama 
umie prawo szanować*. Przystąpiono do wynoru pre- 
zydyem i dopiero przy czwartem głosowaniu zgodzono 
się na przewodnictwo p. Drozdowicza. Następnie po 
3 godzinnej burzliwej dyskusyi uchwalono rezolucję 
z protestom przeciw odmówię ks. kardynała Puzyny.

Według informacyi «Nowej Reformy* pisze dalej 
cGaz.„Lw.*:

Młodzież uchwaliła na wiecu protest przeciw od­
mowie ks. kardynała co do złożenia zwłok Słowackiego 
na Wawelu i wyraziła żądanie, aby wielki wieszcz legł 
w polskim Panteonie na Wawelu. W ice zakończył się 
okoto godziny lu  irs,nut 30 w nocy. Po wyjśśiu z gma­
chu większa część młodzieży wśród śpiowów udała się 
w pochodzie przed pałac biskupi. Tu znajdowała się 
diozwyMo silnie skonsygnowaua polieya piesza i konna 
i podwójnym kordonem zamknęła przejście plantacyami 
przed pałac biskupi. Z pochodu rzucił ktoś żabki, po­
częli) polieya demonstrantów odparła. Według «Nowoj 
Reformy* 7 osób zostało potłuczonych. Ran ciętych nic 
było. Młodzież wysłała depesze do Koła polskiego 
i p. prezydenta ministrów.

O godzinie 12 w nocy przybył rektor i wysłuchał 
zażaleń młodzieży. Młodzież urządziła pochód przed 
pomnik Mickiewicza po g. 12 w nocy

Natomiast urzędowe dochodzenia stwierdziły, że 
w czasie demonstracji po wiecn akademickim z pośród 
młodzieży padły najpierw dwa strzały i rzucono żabki, 
że dotonacya spłoszyła konie Y.ojskcwej straży policyj­
nej i te rzuciły się wstecz na stojące za nimi organa 
policyjne. Wśród zamieszania demonstranci zaczęli bić 
konie laskami, wskutek czego aonni żołnierze policyjni 
zwrócili się przeciw bijącym i rozproszyli tłum przy 
pomocy komisarzy, agomów i żołnierzy pieszych poi - 
cyjnych. Szabel nie wydobywano i nikogo nie zranio­
no, a lokkie podrapani: na rękach i nogach powstały 
prawdopodobnie od kolczastych drutów, otaczających 
klombj plantacyjuo, przez które demonstranci usiłcwali 
z trzech stron dostać się przed pałac biskupi.

Prof. Denis o wyodrębnieniu 
Chełmszczyzny.

—(0)—
Dnia 12 b. m. w sali Socićtć d encou- 

ragenient w  obecności 400 blizko osób 
francuzów i polaków odoył się udczyt prof. 
Ernesta Denis, urządzony staraniem komi­
tetu franko-polskiego wr Paryżu. Prof. De­
nis jest autorem rozdziału o Polsce w wiel­
kiej Hlstoire-Gćnerale Lavissea i Ramband: 
w pracach swoich historycznych niejedno­
krotnie miał sDosobność mówić o naszych 
sprawach, a obecnie w przygotowywanej do 
druku historyi Rosyi w. XIX niezawodnie i 
Polsce poświęci nieco miejsca. Prof. Denis 
uproszony został przez komitet, aby przed­
stawił publiczności francuskiej projekt no­
wego podziału Królestwa, aby oceniwszy go 
z punktu  widzenia historycznego wskazał, 
jakie mogą być następstw a tego prawa wy­
jątkowego, o ile zostanie uchwalone, dla 
Rosyi z jednej strony, a z drugiej dla poli

tyki międzynarodowej europejskiej. Gorący 
zwolennik polityki neosłowiańskiej, patryota 
szczery, z tych dwóch stanowisk ocenił i 
potępił projekt wyodrębnienia ziemi chełm­
skiej, jako projekt szkodiiwry dla „Słowiań- 
stwa" a korzystny dla germanizmu, stąd 
niebezpieczny i niepożądany dla Francyi. 
Oto krótkie streszczanie tego odczytu.

Od kilku lat widzimy wielkie wzmoże­
nie się nawały germanizmu. Zdażenia doby 
ostatniej pokazały najbardziej obojętnym 
niebezpieczeństwo i dowiodły potrzeby poro­
zumienia się słowian. Właśnie w chwili, 
kiedy starania maiace na celu zbliżenie zo­
stały podjęte, rząd rosyjski bez żadnego po­
ważnego powodu oziębia uczucia najbardziej 
szlachetne polaków, wnosząc do Dumy pro­
jekt odłączenia od Królestwa części gubernii 
siedleckiej i lubelskiej, utworzenia z nich 
oddzielnej gubernii chełmskiej, która ma 
należeć do generał-gubernatorstwa kijow­
skiego.

Ten projekt, pominąwszy wszelkie 
powody natury uczuciowej, w sposób na j­
bardziej niewłaściwy, wyrządza krzywdę mi­
lionowej ludności, która bez względu na to, 
jakie jest jej pochodzenia i religia, uważa 
się za ludność polską, a obyczajami swemi 
i instynktem przynależy do Warszawy. Ten 
projekt wywołał też w całej Polsce oburze­
nie i protesty, a powody jakie polacy poda­
ją, są tak przekonywujące, że rząd rosyjski, 
chcąc umniejszyć krzywdę wyrządzoną przez 
odłączenie Chełmszczyzny, obiecuje bodaj 
zachować w dawnern Królestwie niezmienio­
ną organizacyę administracyjną i cywilną. 
Ale nie licząc się, że zastosowanie w nowej 
gubernii chełmskiej rozporządzeń językowych 
byłoby tyranią nie do darowania, czyż nie 
jest oczywiste, że rząd rosyjski, nawet gdy­
by tego chciał, nie będzie mógł dotrzymać 
swych zobowiązań. Łfędziei on zmuszony, 
siłą rzeczy, stopniowo wprowadzać wszelkie 
obow iązując  w Rosyi prawa do włączonych 
do Cesarstwa ziem Królestwa i wynikną 
stąd nieporozumienia i walki szkodliwe dla 
dobrobytu tego kraju, a sprzyjające już  za­
początkowanej immigracyi niemieckiej.

Czy rząd rosyjski rzeczywiście je s t  tak 
pewny uzdolnień swych generałów, że po­
zwala sobie otwierać drogę do Moskwy pro­
pagatorom pruskim? Wie o tern dobrze, że 
od r. 1794 Hohenzollernowie nie przestali 
nigdy myśleć o Wiśle, a rosyjscy agenci 
niejednokrotnie przestrzegali rząd, iż byłoby 
niebezpiecznie zmienjać obecną granicę, ist­
niejącą od stu lat z górą. Generał-guberna- 
torzy Warszawy za każdym razem, kiedy 
ich zapytywano, czy byłoby pożytecznem u- 
tworzenie gubernii chełmskiej, wypowiadali 
się przeciw tej zmianie w sposób jaknuj- 
bardziej kategoryczny, nawet Kotzebue i 
Hurko, jeden tylko isunieje wyjątek i to 
bardzo charakterystyczny; za stworzeniem 
gubernii chełmskiej był Szuwałow, który 
nie życzył sobie zapewne zawieść nadziei, 
jaką w nim pokładali jego przyjaciele w 
Berlinie.

Dlaczego jeanak rząd powziął zamiar 
tak nieszczęśliwy? Można by stwierdzić 
tylko jeden powód, nienawiść i obawę przed 
poczuciem narodowem polskiem, rozjątrzo- 
nem prześladowaniami równie bezsensowne- 
mi jak zbrodniczemi (absurdes et eriminei 
les). Ale czyż przy pomocy nowych ucie- 
miężeń rząd ma nadzieję rozbroić urazy, 
które jedynie tolerancyą i łagodnem obcho­
dzeniem się mogą zmniejszyć się z czasem.

Duchowni prawosławni, którzy sa ins­
piratorami tego projektu, uważają, że jednak­
że w ten sposób będą mogli konkurować z 
żarliwością księży katolickich; te ostrzeżenia 
jednak popów okazały się łałszywe, sądząc 
na podstawie cytat administracyjnych, zor­
ganizowanych przez urzędników państwo­
wych, których znowu o prozelityzm posądzać 
trudno. Jest  prawdą, że w os ta tn ie j latach 
pewna liczba prawosławnych przeszła na ka­
tolicyzm, ale byli to tylko „oporni", to zna  ̂
czy unici, którzy podczas prześladowań byli 
zmuszeni porzucić swą wiarę tradycyjną; 
skoro tylko prześladowania wstrzymano, 
wrócili do wiary ojców. Pisarze rosyjscy 
najpoważniejsi stwmrdzaią to, że prawosła 
wie po ukazie utraciło jedynie tych, którzy 
w istocie do uiego nigdy nie należeli.

Nie ulega wątpliwości, że po tym  od­
pływie wszystko powróci do dawnego stanu 
rzeczy, t. j. do dawnej propagandy przy po­
mocy knuta, który od ćwierć wieku prze­
szło oblewał krwią te kraje graniczne. P ra ­
wosławie niema potrzeby niczego obawiać 
się pod warunkiem, że zadowoli si^ tem, co 
mu wyznaczyła historya i tradycya. Nie­
stety, nacyo-oaiizm rosyjski ma bardziej 
szerokie ambieye; marzeniem jego jes t  ni­
szczenie tego wszystkiego, co nie jest p ra­
wosławne, wielkorosyjskie, moskiewskie. 
Myśl przewodnia projektu—i w tym wzglę­
dzie je s t  on najbardziej szkodliwy i niebez­
pieczny,—ściśle związana jes t  z koncepcyą 
reakcyjna i mistyczną, która propagowana 
przez Katkowa i Aksakowa już znalazła 
swego proroka' i inkwizytora w Pobiedono- 
scewie. Jest to podjęcie tradycyi z przed 
la t  6-iu przeszkodzenie wszelkim reformom, 
wzniesienie na trupach wszystkich narodo­
wości w rodzaju pagody, w której głoszona 
będzie wychwala przeszłości! Skutki tego 
bardziej bylyoy szkodliwe dla Rosyi, niż 
dla Polski. Liberałowie rosyjscy mają obo­
wiązek walczenia z tymi przeżytkami, które 
uniemożliwiają na długi czas zapewnie­
nie wolności i równości. Wolna Rosya ma 
za warunek konieczny Polskę wolną.

P r o f e s o r  P o g o d in  w* G a lic p r
—o—

«Przeglądowi Porannemu* donoszą:
Rosyjskicń studentów, którzy przybyli do Lwowa 

z prof. Po*gćdinem, witali na dworcu tutejsi moskalotne 
z przedstawicielami «Narod. Sow eta* na czele. Ro- 
syanie we wtorek wyjechali zo Lwowa w dalszą drogę 
przez Wiedeń i Budapeszt na półwysep bałkański.

W tej samej sprawie pisze krakowska «N. Re­
forma*:

«Dziś> (wtorek) o godzinie pół do 10 wieczór 
przyjeżdża do Krakowa wycieczka, złozona z 20 stu­
dentów uniwersytetu petersburskiego, którzy ooocnio 
odbywają wycieczkę po Europie. Wycieczco towarzyszy 
grono profesorów, między ktOry-ni najduje się także 
jeden z nielicznycu rosyan, przyjaciół naszego narodu, 
prof. Pogodin.

Z okazyi przybycia gości z Petersburga do Kra­
kowa, zawiązał się w mieście nas.zein komi.et, który 
wo środę 23 u ni. o godz. 8 wieczór podejmować bęj 
dzie przybyłych bankietem w saiacń Starego Teatru. 
W skład komitetu, zajmującego się przyjęciem wy­
cieczki, wchodzą pp. prof. Zaziechowsk: henry" 1 aw-
likowski, Antoni Igieliński, K. 'Weżyński, Julian W aga, 
Adam Grechowicz i Janina W asilkowski. Bilety na 
bankiot po 4 kor. nauywać można w lokalu tKółka 
Slawistów* U. Uniw. Jag.

Uczestnicy wycieczki zwiedzać będą Kraków pod 
kierownictwem delegatów krajowego Związku tu-ysty- 
cznego, poezein udadzą się w dalszą drogę do Wiednia 
i Budapesztu, a następnie, po zwiedzenie półwyspu Bał­
kańskiego przez Konstantynopol powrócą do Rosyi.

Strajk podczas wyścigów.
Niedzielne wyścigi w Anteuil pod P a ­

ryżem ściągające setki tysięcy widzów za­
równo z Francyi, jak i z zagranicy, zamącił 
strajk  służby stajeunej.

Już na pół godziny przed rozpoczęciem 
wyścigów wśród publiczności zaczęły krążyć 
głuche pogłoski o tem, że wyścigi się nie 
odbędą, p mieważ służba siajenna najwięk­
szych hodowców postanowiła nie puszczać 
koni na plac wyścigowy. W  parę minut 
potem rozklejony afisz obwieścił publiczno­
ści, że z powodu zajść na tie s trajku wyści­
gi r.-zpoczną się dopiero o godzinie wpół 
do trzeciej.

Okazało się, że o wpół do pierwszej 
banda chłopców stajennych obsadziła drogę, 
wiodącą do Anteuil w pobliżu miejscowości 
Petit-Colombes i zmusiła do zawrócenia z 
arogi koni, prowadzonych z Maison Laffitte.

Zanim wezwana polieya zdążyła przy­
być na rowerach do Petit-Colombes, konie 
już wróciły do Maison Laffitte, zaś strajkują­
cy rozproszyli się po okolicy lub odjechali 
tramwajem.

W ten sam sposób zatrzymano konie 
na drodze z Chantilly, tu jednak polieya 
zaążyła na czas i w sposób należyty rozpru- 
wiia' się z napastnikami.

W ten sposób upłynęło parę godzin 
a o wpół do trzeciej komitet wyścigowy 
zmuszony był pudać do wiadomości cierpli­
wie czekających widzów, że wyścigi rozpo­
czną się dopiero o trzeciej. Tymczasem ko­
mitet chciał skorzystać z obecności na pla­
cu kilku wcześniej przyprowadzonych koni
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i rozpoczął wyścigi. Zanim jednak koń Veil 
Picard’a „Soupirant" ruszył od f ta r tu , od 
strony tanich trybun rozległ się piekielny 
hałas. Policya jeszcze nie zdążyła .się zory- 
eritować, jak na tor rzuciła się zgraja, przy­
gotowana zawczasu do tego i podpaliła prze­
szkody plecione.

Natomiast gwardya konna oczyściła tor 
od tłumu i straż ogniowa zajęła się ga­
szeniem.

Kiedy na torze zapanował względny 
spokój, rozpoczęto wyścig oficerski. Ale ma­
nifestujący nie dali za wygraną. Na konie 
posypał się grad kamieni, lasek, kawałków 
drzewa i t. d. Na tor rzuciło się kilkana 
ście osób. Kilku przewróciły konie. Kilku 
jeźdźców zraniono kamieniami, podrapano 
kilka koni. Pomimo to wyścig doszedł do 
końca. Policya aresztowała kilku nąjbar 
dziej niespokojnych osobników i odniosła do 
ambulansu jakąś kobietę, która uważała za 
swój obywatelski obowiązek wpakować się 
pod rozbiegane konie.

Zaczem zapanował względny porządek. 
Policya zajęła s tanow ^ka przed tańszemi 
miejscami i wyścigi kontynuowano w dal­
szym ciągu bez przeszkód.

Zawiadomiony o rozruchach prezydent 
nie przyjechał na wyścigi. Nadto komitet 
musiał zwrócić 74,000 fran, tej części publi­
czności, która nie rniałi ochoty czekać koń­
ca walki z manifestującą stajnią. Totaliza­
tor zrobił o półtora miliona mniej obrotu, niż 
w roku poprzednim.

Jak  się później okazało, zajścia te wy­
wołał świeżo powstały „syndykat chłopców 
stajennych", przy pomocy czynnej innych
syndykatów i sekretaryatu. Istnienie swoje
rozpoczął syndykat od postawienia pracodaw 
com nowych warunków. Zamiast 5 fr. dzien­
nie bez utrzymania lub 60 miesięcznie
z utrzymaniem zażądano 6 i resp. 75.

Opinia francuska nie jest  zbytnio zbu­
dowana zachowaniem się ;rządu w te) spra­
wie. ,,L’ Aurorę" wyraża zdumienie, że wła­
dze nie potrafiły zapobiedz zajściom, wywo­
łanym  przez kilkunastu aw anturników / To 
samo pisze „Matin". Co za chaos i degren­
golada! woła „Gaulois". „Temps“, zwracając 
się do rządu, pisze: „Uprzedzajcie wypadki 
lub stasujcie represye, lecz nie czekajuie bez­
radnie w strachu przed anarchią, nie stójcie 
bezwładnie pośród żandarmów i innych pod­
władnych nam urzędników".

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

O  W sferach morskich w Petersburgu krąży 
pogłoska, jakohy w tym roku miała być u a morzu 
Czarnem rozpoczęta budowa kijku wielkich pancerni­
ków typu «Droadnought». Donosi o tern cRuskoje 
Słowo*.

©  W ciągu strgku tramwajów ego w Petersbur­
gu amatorowie maszyniści zepsuli 50 wagonów tram 
wajowycb.

O  Ministerstwo spraw wewnętrznych opraco­
wuje projekt prawa o krematoryach. Według tego pra­
wa każdy może w testamencie zastrzedz, że ciało jego 
ma być spalone. Duchowieństwo prawosławne jest 
projektowi nieprzychylne, uważając go za sprzeczny 
z dogmatami cerKwi "prawosławnoj.

0  Podobno, jak donosi cGołos Moskwy*, na K au - 
kizie ma być wprowadzony 3tan ochrony nadzwyczajnej 
dla tuspokojenia krnąbrnych góia lh .

0  Naczeln.k m. Petersburga odmówił prośbio 
nauczycieli miejskich, żydów, którzy wystąpili z poda­
niem aby im pozwolono zamieszkiwać w Petersburgu 
od do. 6 do 15 czerwca, czyli przez czas trwania 
wszechrosyjskiego zjazdu nauczycieli.

Jako przyczynę odmowy, naczelnik miasta wska­
zał na <brak prawnych podstaw do zadośćuczynienia 
prośbie*.

0  Niezwykłe środki ostrożności poczyniono na 
granicy finlandzkiej. Cała przestrzeń od zatoki fińskiej 
do Kronsztadu strzeżona jest pilnie przez wzmocnione 
patrole pograniczno, które zarówno z sobą jak i ze sta- 
cyami wojskowemu są w ciągłej łączności za pomocą 
telefonów i aparatów sygnałowych.

©  Liczba uwięzionych we wszystkich więzie­
niach cesarstwa Rosyjskiego (wyłączając Finlandyę) wy­
nosiła 1 (14) stycznia 1909 r. płci obojga 178,665 osób. 
1 (U ) lutego—181,137; 1 ( l ł )  narca-181,438 i 1 (14) 
kwietnia—181,241 osób

©  Na specyalnnj naradzie w Połtawie, pod prze­
wodnictwem Kurłowa, dla bezpieczeństwa podczas uro­
czystości postanowiono: obejrzeć wszystkie do ny po 
drodze pochodu procesyi, zabronić sprzedaży miejsc na 
balkonach i w oknach, urządzić punkty lekarskie i żyw­
nościowo. Prócz tego gubernator wydał rozporządzenie, 
by wszyscy właściciele domów i hotelów niezwłocznie 
zawiadamiali o przybywających do miasta, pod karą 
aresztu do 3 miosięcy lub 5C0 rb. grzywny. By umknąć 
skupiema się niepotrzebnej ludności. dooL ła miasta 
będzie rozstawionych kilka pułków kozackich.

EDW ARD PASZKOWSKI.

Psie pole
R ok 1109.

(Dokończenie)

Osada więc grodu Głogowskiego po­
moc zewnętrzną na razie utraciła i, będąc 
zostawiona samej sobie, cały ciężar trudów 
obrończych na własne barki przyjąć była 
zmuszona.

Zaczęły się dni ciężkie.
O poddaniu się nikt nie myślał, a ce­

sarz Henryk, widząc, że głogowianie wrót 
miejskich dobrowolnie przed nim nie otwo­
rzą. ściśle całe miasto wojskami dokoła obsa- 
czył, wystawił machiny oblężnicze i do re ­
gularnego oblężenia przystąpił.

Cala ludność Głogowa stanęła do obrony.
Wszystko, co oręż nosić mogło, wyległo 

na wały grodu, lecz zadanie było prawie 
ponad siły. Wkrótce żywności poczęło b ra ­
kować i gdy głód trapił mieszkańców, oblę­
żnicze maszyny niemieckie coraz dotkliwsze 
razy zadawały muroin, broniącego się zajadle, 
miasta

W tak ciężkiej pozostając cpresyi, gło­
gowianie zażądali rozejmu, chcąc przez ten 
czas mury ponaprawiać i spróbować przez 
wysłańców porozumieć się z Bolesławem.

Cesarz n ad w ie sz e n ie  broni się zgodził, 
ale określił termin rozejmu zaledwie pięcio­
dniowy i pod pozorem uniknięcia zdrady 
zażądał zakładników, którzy stosownie do 
umowy mieli otrzymać wolność, gdyby gło­
gowianie słowa swego dotrzymali. Dopiero 
po zwolnieniu zakła ników cesarz miał pra­
wo nowy szturm przypuścić.

Nie mogąc tracić rąk silnych, do na­
prawy wyszczerbionych murów koniecznych, 
głogowianie ufni w słowo cesarskie, po-

Z prasy rosyjskiej.
Zdaniem „Świętu" finiadczycy ciągle 

żywili nadzieję, że dotychczasowy porządek 
w stosunkach Rosyi z Finlandyą jakoś się 
i nadal utrzyma, a oni „będą w dalszym 
ciągu prowadzili swoją robotę separaty­
styczną.

cAle utworzenie komisyi rosyjsko-finiandzkiej 
zniweczyło te «pobozne» nadzieje niestrudzonych budo­
wniczych cniezawisłego państwa szwedo-fińskiego*. 
Teraz jest już jasne, że odrowiona Rosya nie pozwoli 
na żadue przemiany obcoplemiennych kresów w pań­
stwa niezależne. Ustroju autonomicznego nikt fin- 
landczykom zabierać nie myśii, alt wszyscy, i władza, 
i rząd. i instytucye prawodawcze, i inteligentna część 
społeczeństwa, wolna od wpływów obcopiemiennych, 
uważają zgodnie, że jedności państwowej cesarstwa na­
leży us'lnio br. ni<k.

Finlandczycy zapewne z nadzwyczajną 
przyjemnością dowiedzą się o Lem, że im 
autonomii zabierać nikt nie myśli, ale jako 
fudzie przezorni poczekają, co też powie ko- 
misya mieszana.

Tołstoja odwiedził w Jasnej Polanie 
Henry George, syn znanego propagatora idei 
unarodowienia ziemi, ni- żyjącego już  dziś 
autora .Postępu i Ubóstwa". Z tej racyi na­
pisał Tołstoj artykuł, zamieszczony w „Rusk. 
Wiedom.".

cKwestya agrarna — pisze Tołstoj — a właści- 
w e kwestya uwolnienia ludzi od niowolnictwa, wypły­
wającego z własności ziemskiej — jest zd. niem mojem 
w chwili obecnej w takiem stadyum, w jakiem była za 
czasów mojej młodości kwestya pańszczyźniana w Ro­
syi i kwestya niewolnictwa w Ameryce. Różnica po­
lega tylko na tem, że niesprawiedliwość własności 
ziemskiej, tak samo wołająca o pomstę, jak niespra­
wiedliwość niewolnictwa indywidualnego, daleko sze­
rzej i głębiej obejmuje wszystkie stosunki ludznie, jest 
więcej rozpowszechniona (w owe czasy u narodów 
chrześcijańskich istniało niewolnictwo tylko w Rosyi 
i Ameryce) i daleko trudniejsza do zniesienia, aniżeli 
niewolnictwo indywidualne*.

«Cbcą czy nie chcą togo — pisze dalej Tołstoj— 
te klasy, któro wyzyskują taką niesprawiedliwość, 
i jakkolwiek starają się uczeni z tych sias ukryć ją 
i udaja, że jej nie rozumieją, ta nieludzka niesprawie 
dliwość nio może nie być, a nawet musi być prędko 
zniszczona. Musi być zniszczona, bo już jasno rozu­
mie ją rosyjski lud pracujący, który w większości swej 
nigdy nie uznawał prawa, a właściwie bezprawia, spo­
czywającego we własności ziemskiej».

W końcu wypowiada Tołstoj przekona­
nie, że kwestya agrarna zostanie prędko 
rozstrzygnięta i to właśnie w Rosyi. Każde­
mu członkowi będzie przyznane prawe życia 
i żywienia się na tej ziemi, na której się 
urodził.

Cały artykuł jes t  streszczeniem poglą 
du Tołstoja na kwestyę agrarną, znanego 
już z wielu jego utworów.

Jakiś „Karpatorus" biada w „Now. 
W rem." nad uciskiem, w jakim obecnie są 
rusofile w Galicy i.

«Nim zdążyła nasza deputacya wrócić w Gogo­
lewskich uroczystości do kraju, pofskio władze zaczęły 
straszliwie uciskać wszystkich, którzy wyznają jedność 
kulturalną narodu rosyjskiego. Pierwszą ofiarą był 
Monczałowski, którego skazano niedawno za domnie­
mane (szpiegostwo* dJa Rosyi na trzy miesiące wię­
zienia*.

Szpiegostwo — to też przejaw „jedno­
ści kultura u ej". Osobliwa kultura!

(jd

l^ u r y e r e k .  O d e s k i.

□  „Czerw ców ka". Pod tą nazwą urzą­
dzoną zostanie dn. 14- czerwca w niedzielę 
majówka na rzecz Domu Polskiego w Ode- 
sio. Program zabawy będzie nader uroz­
maicony. Zł'*żą się nań—pochód strojny p. 
n. „Wesele Krakowskie1, produkeye koncer­
towe i śpiewy, przedstawieni i amatorskie. 
Zabawa rozpocznie się o 4 po poł. i prze­
ciągnie się do godz. 12 w nocy, więc, za 
cenę 25 kop. (bilet wejścia) można spędzić 
8 godzin na świeżem powietrzu w ui oczej 
prawdziwie okolicy (Mały Fontan, willa D u­
nina) nad brzegiem morza. Ponieważ ze­
szłego tygodnia zwiedziło Dom Polski 500 
osób, więc gdy tylko deszczu nie będzie, 
spodziewamy się gości do tysiąca. Bufet 
pod zarządem naszych gospodyń pań C. 
Krzeczkowskiej, P. Poznańskiej, Kwitko i p. 
Rossi będzie jak  zawsze czynny, zaś ceny 
umiarkowane.

□  W ycieczka krajoznaw cza do Króle­
stwa, ze zwiedzaniem Warszawy i wystawy

słali Henrykowi w charakterze zakładników 
swoich synów nieletnich:—dziec i ..

Gdy atoli upłynął termin pięciodniowy, 
Henryk V, swoje słowo cesarskie pokalał, 
jak  zwykle, zdradą, kazał bowien dzieci 
głogowskie do szczytów maszyn oblężni- 
czych poprzywiązywać.

Sądził, że ręce rodzicielskie zadrżą i we 
krwi własnych dzieci unurzać się nie zechcą...

Omylił się...
W Głogowie zapanowała rozpacz.
Krwawy tragizm szarpał serca wygło­

dzonych i zmęczonych straszną walką ludzi... 
Ale duch uie upadł i nad jątrzącą się raną 
rodzicielskiego serca zapanował — twardy 
i nie znający litości nakaz obowiązku...

Miasta nie poddano...
Szkielety machin niemieckich zbroczyły 

się krwią dziatwy polskiej... Składąjąc wie­
kopomny przykład miłości ojczyzny, dzielna 
ludność śląska Głogowa wytrwała aż do tej 
chwili, gdy zastępy Bolesławów ego rycerstwa 
nadeszły z pożądaną odsieczą.

Z nadejściem wojska polskiego niemcy, 
odpędzeni od murów miasta—odeszli.

A Bole sław K rzywousty na pamiątkę 
tej bohaterskiej obrony, która tak skutecznie 
nawałę najezdców pod muram i swemi za­
trzymała, wystawił głogowianom wspauiały 
kościół kolegiacki.

Tymczasem odrzucone przez polaków 
zastępy niemieckie pod wodzą Henryka r u ­
szyły z pod Głogowa—pod Wrocław.

Krzywousty i teraz walnej bitwy uni­
kał, mając rycerstwo czterema tegorocznemi 
kampaniami znużone, i począł nękać wroga 
wojną podjazdową...

A była to walka wytrwała, zażarta 
i straszna. Było w tej walce poczucie konie­
czności stoczenia boju na życie i śmierć, 
Bolesław nietylko pragnął najezdcę unice­
stwić, lub z granic swego państwa wypędzić, 
lecz przyświecała tej walce myśl szersza, 
zrozumienie teraźniejszości i genialne prze­
czucie dalszych iosów i przeznaczeń państwa 
i narodu polskiego.

w Częstochowie projektuje Zarząd „Ogni­
ska". Wszyscy, którzyby chcieli przyjąć u- 
dział w wycieczce, zechcą porozumieć się co 
do warunków z Zarządem (ul. Lanżero- 
na 28).

□  uum onrtracya polityczna. Z powodu uchwa­
lenia przez Dumę Państwową praw o staroobrzę­
dowcach, członkowie partyi monarchicznych w Odesie 
urządzili demonstracyę. Z chorągwiami i znakami 
przybyły deputacyo do soboru na nabożeństwo, po- 
czem liczne procesyn podążyły du audytoryum miej­
skiego, gdzie odbył się więc polityczny, na którym 
mówcy nie szczędzili Dumy Państwowej, zaś prawo, ty­
czące się staroobrzędowców, zostało ostro krytykowane; 
komitet, obrany przez wszystkio partye monarchiczno, 
wysiał telegramv <a imię Najwyższe, do atamana woj­
ska dońskiego, do arcybiskupa Dimitra, do barona 
Kaulbarsa i dc posła do Dumy Markowa 2-go.

□  Na pogrzebie Kruszewana w Kiszyniowie za­
panowała panika, spowodowana strzałem z rewolweru, 
powstała pogłoska, że to oficer strzelił do żyda. K',óry 
wyrażał rad. ść z powodu śmierci Kruszewana. W sa­
mej rzeczy juLkier Borys Kiryłłow strzelił do niejakie­
go Barchudarowa, kTóry zakochany ua zabój w sio­
strze junkra, Łubowi Kiriłłowej, wciąż za nią chodził. 
Barchudarow, widząc, że K. spudłował, rzucił się nań 
z pałKą, lecz niebawem został rozbrojony. Sprawę od­
dano do sędziego śledczego, zaś Kiriłow jest osadzony 
przy areszcie wojskowym.

KRONIKA PROWINCYONALNA,

(Z  p ism  i od korespondentów).

—  Pokaz w Lubartowie. Z iuie.yatywy lub. wy­
działu Kółek rolniczych oduył się w dniu 6 b. m. w 
Lubartowio pokaz inwentarza włościańskiego i drobnego 
przemysłu ludowego. Uczostników było kilka ty­
sięcy.

Wynik konkursu, jaki komitet wystawy przygo­
tował, aby dokładniej poznać działalność Stów. i Kółek 
roln. ziemi Lubartcn skiej, był bardzo pomyślny.

Okazale przedstawiał się dział koni, mniej doda­
tnio wypadł pokaz w dziale krów, nie dopisał pokaz 
nierogacizny i drobiu, skutkiom krótkiogo czasu jaki 
włościanie mieli do odpowiodniego przygotowania swo­
ich pokazów.

Dział drobnego przemysłu ludowego był imponu­
jący, ale tylko pod względem w\iobó tkackich, gdyż 
nie było tam wcale przedmiotów koszykarskich, za- 
bawkarskich, a mało garncarskich. Wystawców w tym 
dziale było 400.

—  Kursy pszczelarskie. W Bojarce przy szkole 
pszczelarskiej otwarte zostały letnio kursy pszczelarskie, 
na które przyjechało 22 osoby.

Piowadzono są wykłady praktyczno i teorety­
czne. Kieruio pracą instruktor ziemski p. Titow.

l a ł y  fejleton.
Czerwiec w pełni.
S zon m ar tw j  p ' suwa się ku najwyż­

szym punktom zenitu i towarzyszy mu — 
nuda.

Ludzkość nie przestała być ciekawą i 
pozostaje nadal w sferze „sensacyi" wybred­
ną, a prasa nie jest w stanie więcej w tym 
zakresie uczynić, jak  może.

Moja rada:— niechaj się każdy ogórko­
wą rzeczywistością zadowolni i niechaj na- 
każe własnemu humorowi, aby w onej rze­
c z y w is t o ś c i  wesołą treść odnalazł.

I w ogórkowym sadku można się ba­
wić... I tam między grządkami wyrastają 
roślinki—rozmaite...

Oto depesza z Londynu:-
...Przyjechali członkowie Dumy Pań­

stwowej, aby powinszować anglikom — po­
rządnego parlamentu...

Dobroć, czy humor?...
Może altruizm?...
A może zwykła letnia przejażdżka lą­

dem i morzem?...
Przyjemnie wszak wypić kawę na 

„historycznym tarasie" pałacu Westmin- 
sterskiego i uczynić go jeszcze historyoz- 
niejszym po przemówieniu p. Jefremowa, 
który zaznaczył że: — „proroctwo Camp­
bell- Bannertnanna spełniło się: L a  Douma  
est mort, vive la Doujnai “

I anglicy Diii trzeciej Dumie oitlaski...
I popijano czarną kawę z likierem... 

pod skrzydłami brytańskiego „habeas cor- 
p u s u...

Albo:—
Asąuith...
Chomiakow...
„Russkoje Znamia"...
...Asguith mówił: — o zacieśniających 

się węzłach przyjaźni nrędzy  dwoma naro­
dami...

...Chomiakow wznosił toast:—za „drogą 
przyjazną Anglię"...

Na czele dwóch wrogich szyków wo­
jennych stali, — jak  zaznaczyliśmy wyżej — 
dwaj młodzi o odmiennej psychice i głęboko 
rożnem podścielisku etycznem wodzowie... 
I chociaż na dworze polskim nie mogły je­
szcze zupełnie wygasnąć wspomnienia ser­
decznej zażyłości, jaka łączyła ojców: W ła­
dysława Hermana i cesarza Henryka IV-go, 
i chociaż między Henrykiem V i Bolesła­
wem Krzywoustym istniały węzły powino­
wactwa—bo ciotka Henryka V była macochą 
Krzywoustego — jednakże ta walka którą 
teraz zapłonęła w granicach ziemi śląskiej 
należała do najkr vawszych i najbardziej za­
ciętych nawet w owych czasach niespokoj­
nych głębokiego średniowiecza.

W alka u ięc była sroga i gorąca.
Gdy jeszcze przed wyprawą na Śląsk 

cesarz Henryk słał na dwór polski listy z żą­
daniem daniny, 300 rycerzy i połowy pal 
stwa dla książęcego brata Zbigniewa i groził 
w przeciwnym razie najazdem — Bolesław 
wraz z odmową tak określał następstwa 
bezczelnych żądań cesarskich:— ,.zważ tedy 
pilnie komu grozisz, a wojnę znajdziesz, gdy 
pragniesz wojować".

I Henryk istotnie wojnę—znalazł.
Nękano niemców dniem i nocą, nie 

pozwolono im nawet porządnego obozu za­
łożyć i spływała ziemia śląska krwią najezd­
ców, zanim po długich i ciężkich trudach 
udało się wreszcie Henrykowi pod Wrocła­
wiem stanąć i szyki swoje z szykami Świa- 
topluka czeskiego złączyć.

Ale pomyślności wojennej i tu  Hen­
ryk  V nie znalazł.

Jeszcze przed rokiem ks. Swiatopluk 
kazał cały znakomity ród czeski Werszow- 
ców wymordować i krwawy swój czyn tak 
pilnie wykonał, że z całego przemożnego 
rodu został tylko jeden—Jan Tistowicz.

Ten właśnie zemstę podjął
Nie mogąc krwawych zamiarów w oj­

czyźnie spełnić, ruszył Tistowicz na wyprawę 
śląską i pod Wrocławiem włócznią Swiato- 
pluka przebił.

...W tym zaś samym czasie „Russkoje 
Znamia" wołało:— „garstka awanturników i 
intrygantów najniższego gatunku, nie t ra ­
cąc tupet*]', pomimo ogólnego oburzenia, po­
jechała do Anglii w celu zawarcia sojuszu 
z mętami tamtejszego społeczeństwa...

Jeżeli, czytelniku, się nudzisz — jesteś 
bardzo wymagający...

Pam iętrj ozem jest i jak ą  siłę w sobie 
dźwiga „Russkoje Znamia", a potem zesta­
wiaj:—

...Pan Chomiakow konferuje z panem 
Asąuithem, pan Zwiegincew toastuje angiel­
ski parlament, przedstawiciele rosyjskiej D u ­
my wizytują Edwarda VII-go...

...I jednocześnie potężny organ potęż­
nego związku powiada: ...„audyeneya u
króla angielskiego obrazi naród rosyjski i 
po spotkaniu na skarach będzie uważaną za 
demonstracyę w złym tonie..."

Ja  myślę, szanowny czytelniku, że ta­
kie zestawienie depesz może wiele chwil 
nudnych prawdziwym humorem rozjaśnić, 
ubar\|j,ć i rozradować.

Czarny Jegomość.

Zebranie arganizacyjne kijowskiego 
„ T -w a  przyjaciół pokoju".

Ogólnikowe nasze sprawozdanie z zebrania or­
ganizacyjnego członków Stowarzyszenia pokoju, umiesz­
czone w numerze wczorajszym, uzupełniamy następują­
cymi szczegółami.

Na prośbę jednego z uczestników zebrania p. J. 
Afanasjew wyjaśnił zebraniu historyę powstania zwią­
zku i skreśiit szczegółowo jego cele i dążności.

cWśród kilku osób powstała myśi zjednoczenia 
wszystkich, dła których drogą jest idea posoju między­
narodowego, jako też wewnętrznego.—Mówca stara się 
wykazać łączność między obydwoma pojęciami i wynn 
leźć ogólną zasadę, kierującą jedną i drugą ideą.—Je 
śli zwrócić uwagę na zasady pokoju międzynarodowego, 
widzimy, że im szerzej jest reprezentowaną idea prawa 
i sprawiedliwości, tem rzadziej zdarzają się momenty 
pogwałcenia pokoju. Jeśli zaś zaczniemy analizować 
to momenty, zobaczymy, że powstają one wskutek za­
ciemnienia idei prawa i sprawiedliwości, czy to pod 
wpływem fał-zj wio zrozumianych interesów, czy też u- 
czuoia lub innych pobudek. Kiedy ludzie stają wobec 
siobio ze spokojem, z chęcią ustępstw wzajemnych’, sto­
sunki międzynarodowe układają się tak, że to, co było 
dawnie; przyczyną nioporozumień, dziś przestaje nią 
być. Dlatego też teraz wprowadzamy do stosunków 
między narodowych sądy rozjemcze.

Im więcej idea prawa i sprawiedliwości rozpo 
wszechnia się wśród narodów, temoardziej przekonywu- 
ją się ono, że rozstrzyganie sporów siłą nie jest roz­
strzygnięciem ich, ponieważ strona zwyciężona, uważa­
jąc siebie za pokrzywdzoną, me godz się z rzeczywi­
stością, lecz ustępując sile, stale marzy o odwecie.

W całej Europie istuieją teraz stowarzyszenia, 
dążące do tego, aby momenty pogwałćenia pokoju sta­
ły się rzadszemi, aby przekonać ludzkość, że rozstrzy­
gnięcie sporu bronią :osztujo tak drogo, że wygrana 
nie jest tego w..rtą. Starają się one wykazać błędność 
zasady: dobra kłótnia lepszą jest od kiepskiego pokoju.

Jeśli pójdziemy dalej, znajdziemy, że państwa 
nie są jednolite: składają się one z grup etnograficz­
nych, naprzykład Szwajcarya, Niemcy. Wobec tego, 
jeśli rozwój państwa ma być spokojny, stoamki między 
temi grupami powinny opierać się rownioż na zasadach 
prawa i sprawiedliwości Nietylko w stosunkach mię­
dzynarodowych istnieją kwestye, których wyjaśnienie 
sprzyja ich rozstrzygnięciu — są one i w stosunkacli 
poszczególnych grup, więc też sądziliśmy, że jeśli za­
wiążemy stowarzyszeuie, które wystąpi z szeregiem  
prelekcyi, referatów, które będ/.io dążyło do oświetle­
nia kwesty! z puunuu widzenia p-awa i spiawiedliwo- 
ści — w ton sposób tylko będziemy popychali państwo 
po drodze postęDu.

Ja sam sceptycznie zapatrywałem się na pomyśl­
ne rezultaty pracy stowarzyszenia. Przyczyną mego 
sceptycyzmu było to, że jak w jednej, tak i drugiej 
dziedzinie my przeżywamy ciężki moment, kiedy w 
świadomości udzkości nastąpiło zaciemnienie idei pra­
wa i sprawiedliwości. Takie momenty zdarzały się i 
dawniej, i dziś je  przeżywamy dla tycn samych przy­
czyn, co i w XVI wieku, kiedy nastąpił okres hyper- 
trofii uczucia religijnego. Dziś mamy do czynienia z 
hypertrafią uczucia narodowego.

Należałoby wyjaśnić, żo jedność narodowa nie 
jest jeszcze jedyną podstawą państwowości, że jest coś 
wyższego, me pozwalającego opierać stosuntór ludz­
kich na zasadach naroaowych. Dziś naprzykład niem­
cy, upojeni uiworzeniem jedności germańskiej, sądzą, 
z» ich ojczyzna istnieje póty, póki niema obok eDie 
innych zrze zeń. Dlatego toż przeraża ich idea pan- 
slawizmu, pangermanizm — zachwyca, pomimo, że je ­
dno ma takie samo ra ison  d ’etre, jak i drugie. Taką 
hypertrofię narodową widzimy i w innych miejscach, 
lecz dziś nio czas na roztrząsanie tych kwesty i. Są- 
dziłom więc, że jeśli nasze stowarzyszenie stale będzio 
napotykać takie trudności, cała jego działalność będzie 
problematyczną. Przekonano mię, że jeśli są ciężkie 
chi ile, to przeświadczenie, żo pewna myśl, idea jes i 
słuszną, enjrgia jej pionerów sprawia, iż zwycięstwo 
okazuje się na stroń.e nioposiadających najmniejszych 
szans na nie, a ci, którzy mieli wszystkie warunki, 
aby być zwycięzcami — przegrywają. Te argumenty 
mię przekonały i dziś nawołuję was do urzeczywistnie­
nia naszego zadania — wprowadzania w życie idei 
pokoju.

Śmierć Svriatopluka znakomicie uszczu­
pliła wojsko cesarskie, bo czesi niezwłocznie 
obóz opuścili, wracając śpiesznie do ojczy­
zny, gdzie czekaty ich nowe walki o tron 
książęcy

Teraz nastały chwile dla niemców 
prawdziwie straszne. Pola, okalające 'Wro­
cław, literalnie zasłane były trupami ludzi 
i koni; padał najezdnik od miecza oddzia­
łów polskich, mordował ich głód, dobijały 
pałki chłopskie.

A gdy znikąd na poinoc liczyć już nie 
było można—cesarz Henryk ofiarował Bole­
sławowi pokój, zapominając o Zbigniewie 
i podziale państwa i żądając tylko, aby mu 
książę polski płacił w postaci haraczu 300 
grzywien srebra rocznie.

Naturalnie i to żądanie zostało od­
rzucone...

Klęska niemców była zupełna...
Henryk V początkowo odgrażał się, że 

pójdzie stąd prosto na Kraków, ale była to 
próżna pogróżka, którą zakończył sromotny 
odwrót zdziesiątkowanych hufców Henry- 
kowyeh—do Niemiec...

■ Zostawił za sobą tysiące trupów.
Nad krwawemi polami śląskiemi długo 

krążyły żarłoczne kruki, a s tada psów chłep­
tały krew najezdcy, który cofał się ku g ra­
nicy niemieckiej, unosząc z sobą „żałobę 
zamiast radości, trupy poległych zamiast 
daniny".

Pola. na których w 1109 r. miała miej­
sce porażka hufców Henryka V. otrzymały 
nazwę— „Psiego Pola..."

A Wincenty Kadłubek, opisując w cwoiej 
kronice te walki zażarte, tak w jednem  
miejscu powiada’

„Na dowód tego (...mowa o pogromie) 
pozostało nazwisko miejsca, tam bowiem 
zbiegła się niezmierna mnogość psów, a po- 
żeia^ąc trupy, w taką popadła srogość, że 
nikt tamtędy przeprawić się nie mógł, od 
czego też miejsce owo Psiem Polem na­
zwano.

Ostatnie słowa mówcy powitano oklaskami. Po­
została część zebrania została przez nas podana 
wczoraj.

K R U N I K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 12 (25) Jana W., Onufrego Pust. 
Jutro 13 (26) Antoniego Padewskiego W.

Wschód słońca godz. 3 m. 51. 
Za:hód srońca godz. 8 m. 13 
Długość dnis. godz. 16 m. 22.

—  Walne zebranie P. T. G. Zarząd 
polskiego T-wa gimnastycznego podaje za 
naszem pośrednictwem do wiadomości, że 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
T \va odbędzie się w lokalu (Luteiańska 
32) dnia 23 czerwrca r. b. o godzinie 7 i pół 
wiecz. W  razie nieprzybycia 8/3 ilości człon­
ków T-wa, zgromadzenie zostanie odłożone 
na dzień 30 czerwca o tejże godzinie, i bę­
dzie prawomocne bez w zglę^j  na liczbę o- 
becnyeh członków.

Porządek dzienny: Sprawozdanie Za­
rządu z zabiegów o nowy lokal. Wnioski 
zarządu i członków. Balotowanie 16 kandyda­
tów na członków T-wa.

—  W komisyi do spraw stow arzyszeń. 
Na odbytem wczoraj posiedzeniu komisyi 
gubernialnej do spraw związków i stowarzy­
szeń zaregestrowano 8 nowych towarzystw, 
w tej liczbie „Kijowski polski klub przemy- 
słowo-techniczny".

Nie uzyskały za tw ierdzeni:  czytelnia 
publiczna w Humaniu i humańskie Towa­
rzystwo równouprawnienia kobiet, to ostat­
nie z powodu konieczności wprowadzenia 
znacznych zmian do ustawy, czego nie mo­
żna byio dokonać wobec niestawienia się 
upełnomocnionego przedstawiciela ze, slrony 
organizatorek towarzystwa. Nakoniec spa­
dła z porządku dziennego sprawa regestra- 
cyi związku zawodowego kijowskich d ruka ­
rzy, litografów i introligatorów.

— Z rady miejskiej. Wczorajsze posie­
dzenie rady miejskiej me przyszło do skutku 
z powodu braku kompletu. Po odczytaniu 
protokółu poprzedni h zebrań prezydent 
miasta ogłosił zamknięcie sesyi.

—  Kanał Sowski. Na polecenie guber­
natora uporządkowania kanału Sowskiego, 
zarządzający domem m etropolitalpym odpo­
wiedział, iż kanał ten w granicach domu 
metropolitalnego i willi Pańkowskiej znaj­
duje się pod względem sanitarnym w zu­
pełny in porządku, odór zaś, który kanał wy­
daje, pochodzi z połączonych z nim ścieków 
i kanałów miejskich.

Inżynier Wyjezżajew w przedstawionym 
generał-gubernatorowi raporcie w Lej kwe- 
styi stwierdza, iż właściciele sąsiednich przy 
ul. Sowskiej, Wasilkowskiej i Kuźniecznej
posesyi rzeczy wiście odprowadzają do k a n a ­
łu Sowskiego nieczystości ze swych nierm
chomości.

Właściciele tych nieruchomości zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej.

Sprawy ich toczyć się będą w dniu 
dzisiejszym przed sędzią pokoju 8 rewiru 
m. Kijowa.

—  Brak wody. Naczelnik kijowskiej 
straży ogniowej powuadomił prezydenta mia­
sta  o braku wody w kranie wodociągowym 
pizy zbiegu ul. W. Włodzimierskiej i W. Żyto­
mierskiej, przeznaczonym do gaszenia ognia. 
Taka niedokładność giozi katastrofą w razie 
pożaru. Braknie wody rówmiez i w rurach, 
dostarczających woaę do cyrkułu staroki- 
jowskiego. Brak ten można usunąć, połą­
czywszy wskazane krany z inną ru rą  wodo­
ciągową.

—  Przyczyny zatopienia uiic. Wczoraj 
rozpoczęto oczyszczanie otworów, prowadzą­
cych do kanału deszczowego. Publiczność 
mogła obserwować kupy namułu wydoby­
wane stamtąd. Nie dziwnego, że kanuł bu­
rzowy, w takim stanie utrzymany, nie może 
zapobiedz zatapianiu ulic.

—  Kierownictwo robotami brukowt>mi. 
Do kierownictwa robótam; brukowemi pre­
zes komisyi brukowej, p. Demczenko, zapro­
sił dwóch irżynierów berlińskich: p. Kenne- 
r a —budowniczego bruków w Poznaniu, inż. 
mag>btratu berlińskiego, i p. Reichera. P ierw­
szy zabawi w Kijowie 1 miesiąc i weźmie 
za pubyt swój 450 rubli, drugi będzie kiero­
wał robotami w ciągu 3 miesięcy i będzie 
pobierał pensyę po 250 rubli.

H undsfeld  tak brzmi nazwa miasteczka 
i stacyi kolejowej, mającego półtora cysiąca 
mieszkańców, które ieży w odległości jednęj 
mili od Wrocławia...

Osiemset lat ubiegłe.
W zaciszu prastarej katedry płockiej 

spoczywają zwłoki wielkiego króla, a na 
ziemi jego, którą przez tyle lat zbierał 
i ochraniał, wciąż jeszcze wre straszna, 
chociaż w inne formy przybrana, walka 
z tym wrogiem odwiecznym, którego za­
gony już do ziemi dobrzyńskiej docierają, 
rzucając niepokój do trum ny królewskiej.

I oto dziś, gdy nacisk niemiecki staje 
się coraz groźniejszym, wyłamuje się z po- 
mroki dziejów i staje przed nami wiekopo­
mna postuć mądrego króla, którego trud 
krwawy, którego mysi orlą wieki następne 
na wysokości należnej utrzymać nie zdołały.

Rok 1909-ty splata we wdzięcznej pa ­
mięci naszego narodu dwa nieśmiertelne 
imiona.

Słowacki i Krzywousty!...
A obaj stwierdzają, że idziemy z do­

brego gniazda, że Duch naszego narodu v r 
płomiennych swoich objawieniach stwarzał 
Mocarzy, świadczących o kryształowo czys- 
tyeh źródłach i nieprzebranych skarbach 
wuętrzy jego nagłębszych.

W ydostać tę „moc" i rzucić ją do ży­
cia je s t  zadaniem dzisiejszego pokolenia, 
które urodziło się w sm utku  i niesie wśród 
coraz cięższycn warunków — ogromny trud 
odrodzenia.

Tam... w zaczątku naszych Iziejów, 
wznosi się wspaniała postać niepokalanego 
rycerza obowiązku, którego cały żywot był 
znojną pracą dla ojczyzny-

W osiemsetletnią więc rocznicę jednego z 
największych Jego czynów, pamiętajmy 0 
Nim, o mądrym i dzielnym  B olesław ie Krzy­
woustym i o tych nakazach, które z treści 
Jego pracowitego życia ku; nam płyn3’
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— Uzbrojenie policyi. Naczelnik guber- 
a nii zwrócił się do prezydenta miasta z za­

pytaniem o powód niewydania dotąd polic-
I majstrowi m. Kijowa 7,000 rubli, wyasygno­

wanych przez radę miejską na nowe uzbro­
jenie dla policyi,

— Łapownictwo. Gubernator za po­
średnictwem policmajstra zażądał wyjaśnień 
od starosty targowego, Łukasza Dobryłow- 
skiego, z powodu podanych na niego skarg 
o łapownictwo i wymuszanie.

— P rzytu łek dla aikoholikow. Naczel­
nik gubermi zwrócił się do miejskiego ku- 
ratoryum trzeźwości w sprawie jaknąjpręd- 
szego urządzenia przy cyrkule starokijow- 
skim przytułku dla alkoholików.

— SPRYTNA AFERZYSTKA. Niedawno miesz- 
! kanka Kijowa p. W a padła ofiarą sprytnego oszustwa.

P . W-a, wracając z Rostowa, zapoznała się w drodze 
l z pewną panią, Która przedstawiła się jej jako Ponfi-
i łowa cz domu ks. Uclitomska*. Paufiłowa opowiadała

bardzo duzo o swoich stosunkach pei rsburskich i na 
zakończenie zaprosiła p. W-ą z mężem do Petersbur- 

i ga, do «domu własnego na wyspie Wasiljewskiej.* Po
upływie pewnego czasu zjawia się Panfiłowa w Kijo­
wie, a odszukawszy mieszkanie pp. W. składa im w i­
zytę. Pp. W. są «księżną» zachwyceni, tfmbardziej, 
ze trzyma się ona nader dystyngowanie. W rozmowie 
nadmienia PauAiowa, że miała w banku włościańskim 
otrzymać znaczną sumę. A le bank z powodu święta 
zamamęty. Więc czy nie mogliby pp. W. pożyczyć jej 
100 rb. Pp. W. nie mugli oezywis ;eprośbie cksiężuy> 
odmówić. Na drugi dzień bistorya się powtórzyła i 
Ponfiłowa pod przeróżnymi pretekstami wyłudziła u pp. 
W. przeszło 20o rb., poczem znikła. Z diogi telegra­
fowała, uspakajając, ze pieniądze natychmiast po przy- 
jeżdzie do Połtawy odoszle. Wszakże pp. W. domyślili 
się wreszcie zasiągnąć w Petersburgu informaćyi o 
Paufiłowe, i dowiedzieli się, że żadnych domów tam 
nie posiada, a jest poprostn szantażystką.

— W SPRAW IE MORDERSTWA O LUDZI. 
Okropne morderstwo pomiędzy Radomyślem a Koczoro- 
wem wywołało paniKę wsrod mieszkańców Radomyśla. 
W okoucacb bowiem tego miasta zdarzyło się już trzy 
wypadki okropnych murderstw, a zabójca dotąd nie 
jesi wykryty. Przypuszczają, ze mordercą był we 
wszystkich wypadkach jeden i ten sam osobnik, o czem 
świadczą war tuki morderstw, a co najważniejsze, kule 
rewolwerowe, kióio we wszystkich wypadkach były 
jednakowe. Powiadają niektórzy, żo zabójcą jest słyu- 
uy Kriwusza, który i w Kijowie w swoim czasie wy­
wołał taką panikę zabójstwem kozaka, a potom zama­
chem ua kap. Wierchowskiego. Jak wiadomo, ujęto go 
wówczas, a sąd skazał go ua ciężkie roboty. Wszakze 
Kriwusza z katorgi uciekł.

Kriwusza działał zawsze sam, a morderstwa po­
pełniał wprosi szalone. Wzrostu średniego trornę 
przygarbiony, ma Kriwusza obecuie około 40 Jat. Na 
poszukiwanie rozbójnika wysłano silny oddział policyi 
radomyskiej.

— AW ANTURA W TE A l UZI KU. Dnia 10 
czerwca w teatrzyku tApollo*, jeden z cartystów», 
murzyu Hopkins wobec zgromadzonuj publiczności uue- 
rzył byłego zarządzającego «Uiimpu», Bermana, w twarz. 
Poiicya opisała piotokoł, a obaj uczestnicy awantury 
mają być pociągnięci do odpowiedzialności sądowej.

— ŻYW A POCHUDNIA. Wczoraj, przy ul. Wo­
łoskiej Nr. o2, dwunastoletniej dziewczynce, M. Eriin- 
ken, zapaliła się od wybuchu benzyny suukienka. Po­
mimo szybkiego ratunku Eriinkeu ma silnie poparzone 
całe ciato. IKwiezicno ją do szpitala żydowskiego.

— SKUTKI NIEUWAGI. Na ul. Moskiewskiej 
wagon ^tramwaju zderzył się z wozem .włościańskim. 
Dyszlem wozu zostało wybite jeduo okno w wagome.

Na Kreszczatiku wprost domu Nr. 22, samochód 
prowadzony przez palacza Karmata uaiecbał na do­
rożkarza i. Żelermiaka, wywrócił dorożkę i złamał 
dyszel.

— KRADZIEŻE. Wczoraj w nocy okradziono 
sklep jubilerski A. Najdorla, mieszczący się w d. nr 03 
przy ul. W. WasylkowsUej. z-todzieje zabrali kosztow­
ności ua sumę i ,500 rb.

— W domu nr II przy ul. Laboratornej okra­
dziono m,eszkanie p. Leioeaiego, który obecnie bawi 
ua letniem mieszkaniu.

— Wśród biaiego dnia w du. lu czerwca okra­
dziono mieszkanie p. Kocha (Sońjowska ur 17). Za­
brano rzeczy wartości ó w  rb.

— W hotelu cBristol* na placu Mikołajowskim 
okradziono szausonismę, Lidyę Gołubowską. Zabrano 
jej bieliznę i suknię wartości lOu rb. Według słów 
poszkodowanej okradła ją szansonisika K., która z ukra- 
dziouemi rzeczami wyjecnała do Udesy.

— U zbiegu ui. W. Wasyikowskiej . Marjjńsko- 
Błagowieszczensaiej wyciągnięto p. S. Kozenbergow. 
z kamizelki zegarek z łańcuszkiem. Podejrzewanych 
o dokonanie tej kradzieży Bomstejua i Kalitiuka are­
sztowano.

— a KESZTUWANLL, Poiicya śledcza areszto­
wała niejakiego P. Soraczenkę, pczbawiuuego praw, 
który zbiegi z Berdyczowa, gdzie był pud nadzorem 
policyi, i Jana Maszczenko, uskarionego o kradziez.

— W d. nr 23 przy ul. M. W a sy ik o w sk iej, na 
gorącym  uczynku ziapano z łod zieja  Anatolego Bogdano 
wicza, który okradł mieszkanie M. BoryspoJskiegu.

— SAMOBÓJSTWU. Wczoraj w dzień pozbawił 
siebie życia wystrzałom z rewolweru zarządzający dzia­
łom gospodarczym koiegium Pawła Gałagar"—-a.. Kar- 
puszew, starzec 08]eta i, chory ua mauię prześladowczą.

L SĄDÓW.
Spraw a adwokata przys. Perlmutera.

Dnia 22 L. m. będzie rozpatrywaną w senacie 
sprawa adw. przys. Perlmutera, skazanego w Żytomie­
rzu na roty aresztauckio za iaiszerstwo weksli.

odrzucenie skargi kasacyjnej.
Główny sąd wojenny pozostawił bez skutku skar­

gę kasacyjną P:otra, Grzegorza i Jakuba Boryłkmych, 
skazanych na śmierć przez kijowski sąd wojonno-okrę- 
gowy za zabójstwo w celu grabieży A. Skoczkowa, do- 
koi ane dnia 8 października 1908 roku we wsi Nowo- 
Bieleńkiej, powiatu starobielskiego.

KRONIKA POLSKA.
—  Z P rasy. Pcd kierunkim literackim pana 

Wojciecha Szukiewicza zacznie w b. m. wychodzić 
miesięcznik p. t. cZdrowe Życie*, poświęcony sprawom 
życia wedle praw natury i walce z alkoholizmem. 
«Zdrowe Życico zostało również uznane jako organ 
świeżo powstałej di ;gacvi do sprawy Riust-Ogrodów 
przy warszawskiem Iow . hyg., której p. Szukiewicz jest
wiceprezesem .

— Spraw a Slozyńskiego. Bod przewodnictwem 
radcy dworu Buczackiego, rozpoczął w poniedziałek 
trybunał kasacyiny rozprawę nad zażaleniem nieważno­
ści w procesie Sirzyńskiego. Obrońca d-r Okuniewski 
motywował zażaleuio tem, że przy ostatniej rozprawie 
jeden sędzia przysięgły naruszył zaprzysiężoną bez­
stronność, jego więc udział w werdykcie uzasadnia 
unieważnienie na podstawie par. 345 L. I.

Genoralny adwokat d-r Wojnarowicz zbijał wy­
wody zażalenia nieważności i postawił wniosek o ich 
odrzucę "nc.

Trybunał kasacyjny odrzucił zażalenie nieważno­
ści w sprawie Siczyńskio;o.

Trybunał sLładał się z 3 ruskich i 2 polskich 
najwyższych sędziów.

—  f  Kury er L itew ski*, jak dowiaduje się «Gon. 
W ileński* przeszedł na własność nowego konsoreyum  
udziałowców. Ostateczne porozumienie w tej kw estyi 
która ciągnęła się od dłuższego czanu pom iędzy udzia­
łowcam i zańadło w tych duiach. W pierwszych dniach 
lipca nastąpi reorganizacya składu rodakcyi’ i admi- 
n s  trący i.

-  Spraw a ulicy Orzeszkowej. Minister spraw 
wewnętrznych zawiadomił gubernatora wileńskiego, że 
oię uznaje za możliwe zadośćuczynić prośbie wileń­
skiej rady miejskiej o nadanie części ulicy Antokol- 
skiej nazwy ulicy Orzeszkowej.

~7 W ręce niemieckie przeszedł znowu piękny 
kawał ziemi w powiecie poznańskim wschodnim, mają­
tek Nowawieś pod Swarzędzem, óbszafu około 1,006 
mórg, który nabył na subŁaścio żyd Rotholz z Pozna­
nia, dyrektor młynów Hermanna. Cena kupna wynosi 
217,000 mk. Niepokrytych zostało iuO,ouG mk. 
Dotychczasowym właścicielem był pan Jan Niemo- 
jowski.

—  O pracę. -K uryer Zagłębia* zam ieszcza o- 
dezw ę następującą:

Pracy, pracy! Istniejące jeszcze zakłady Stara­
chowickie — w dniu i  lipca r. b. zupełnie stają. Co 
jest powodem tego? Rzecz zwykła: interes. Fabryka 
przystąpiła do syndykatu na warunkach co prawda 
Wyjątkowych: ażeby przez trzy lata stać. Lecz tę bez­

czynność syndykat podobno ma wynagradzać fabryce 
80 tysiącami rubli rocznie. Tak to niemy kapitał znaj­
dzie zawsze opiekę. Szkoda tylko, że jednocześnie nie 
myślą i o maszynach żywych — robotnikach. Niestety! 
Dla nich ma wystarczyć świadomość własnej biedy, 
bezsilności i wymówienia pracy. Liczba więc pozosta­
jących boz roboty powiększy się o jakieś 700 osób. 
W ielka już i tak bieda może się stać rozpaczliwą. 
Kto może, wyjeżdża, kto może, czepia się jakiejbądż 
roboty, a wszystkim brzmi w uszach nakaz: żyć ; wy­
żywić siebie i rodzinę. Dla wielu jednak jest i m 
wprost niomozebne; zwracają się przeto niniejszem do 
W-nych Pp. fabiykantów, przedsiębiorców, kapitalistów, 
obywateli ziemskich i t. i .  z prośbą: Dopomóżcie nam 
przez pracę — żyć i wyżywić rodziny nasze! Pracy i 
pracy! jakiejbądż pracy!

Wszolkio zgłoszenia w tym wzgl jdzie przyjmuje 
Ks. Ł. Dukielski w Wierzbniku.

Prosimy uprzejmie wszystkie inne pisma polskie 
o powtórzenie niniejszego.

R obotnicy zak ładów  Starachow ieckicli.

Te le g ra m y.
{Od korespondentów własnych)

Głąbiński rektorem
Lwów.—Na rektora uniwersytetu lwow­

skiego został obrany nrezss Koła Polskiego 
w Wiedniu, profesor Stanisław Głąbiński.

jiDelegacya izb rosyjskich w Anglii.
Petersburg. — „Słowo" wyraża się z u- 

znaniem o mowie Asąuitha, wygłoszonej 
w pałacu Westminsterskim.

Petersburg. — Chomiakow twierdzi, iż 
obecnie idea konstytucyjną święci tryumf. 
Wyjazd delegatów izb rosyjskich do Anglii 
dowodzi, że powrót do dawnego ustroju jest 
niemożliwy.

Petersburg.— „Świet" zaznacza, że wy­
głoszona przez Chomiakowa mowa W pałacu 
Westminsterskim była mową męża stanu. 
Przemówienie prezydenta Dumy było nader 
taktowne i nacechowane ostrożnością oraz 
miłością do ojczyzny.

Pismo przypisuje przemówieniu temu 
doniosłe znaczenie. Cudzoziemcy, przyzwy­
czajeni do ugodowości biurokratów, po raz 
pierwszy słyszeli pełną godności mowę ro- 
syanina.

PetersDuig.— Z Londynu komunikują, 
że delegaci izb rosyjskich podejmowani są 
w Anglii z wielkimi honorami.

W bankiecie urządzonym na cześć Ma- 
kłakowa przyjęło udział 1,500 osób.

^ R ew izye  senatorskie.
Petersburg. —  Ostatecznie postanowio­

no zarządzić rewizye sens torskie w Moskwie, 
kraiu Nadbałtyckim i w Wilnie.

Ze zjazdu nauczycielskiego.
Petersburg. — Na posiedzeniu zjazdu 

nauczycieli Grigorjew wygłosił ciekawy re­
ferat o rozwoju alkoholizmu wśród młodzie­
ży szkolnej.

Postanowiono zwrócić uwagę izb pra­
wodawczych na ten zgubny nałóg, wpływa­
jący zabójczo na zdolności umysłowe dzieci 
i wytwarzający olbrzymią liczbę idyotów.

Skasowanie urzędu.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że urząd 

zarządzającego sprawami namiestnictwa kau­
kaskiego zostanie skasowany.

Rozłam wśród związkowców.
Petersburg. — Nastąpiło zerwanie sto­

sunków pomiędzy oddziałem moskiewskim 
a petersburskim związku n. r.

Dubrowin a PuryszKiewicz.
Petersburg. -  „Ruś" podaje, że Dubro- 

win nie przyjął Puryszkiewicza, który pra­
gnął odwiedzić go podczas choroby.

Zeznania Prusakowa.
Petersburg,—„Now. W rem .“ podaje, że 

sędzia śledczy Tlustowski na skutek rozpo­
rządzenia ministra sprawiedliwości Szczegło- 
witowa ponownie sprawdził zeznania Prusa­
kowa. Prusaków zaparł, się wielu zeznań 
poprzednich.

Zdecydowano, że niema powodu do 
rozpoczęcia doedodzenia sądowego przeciw 
Związkowi n. r.

Okólnik Puryszkiewicza.
Petersburg. — W piśmie „Kidokoł" Pu- 

ryszkiewicz w imieniu komitetu związku Mi­
chała Archanioła umieści! okólnik, w którym 
zaznacza, że wobec krzywdy, wyrządzonej 
monarchistom przy udzielaniu miejsc na 
uroczystościach połtawskich, komitet związku 
Michała Archanioła nie wysyła swych dele­
gatów do Połtawy, pozostawiając jednak po­
szczególnym oddziałom związku zupełną wol­
ność dziaiania w tej sprawie.

Dalej jednak  Puryszkiewicz zwraca u- 
wagę na to, że przyjęcie udziału w uroczy­
stościach połtawskich nieznacznej ilości od­
działów związku spowoduje w prasie żydow­
skiej okrzyki o rozłamie wśród m onarchi­
stów oraz ich niemocy.

Postanowiono w dniu uroczystości poł­
tawskich przesłać Cesarzowi wyrazy uczuć 
wiernopoddańczycn.

Zgon Menelika II.
Petersburg. — Krążą pogłoski o zgonie 

Menelika II, króla Abisynii.

Zatarg  turecko-grecki.
Petersburg — Z Konstantynopola do­

noszą, że pomiędzy Szefket-basżą a patryar- 
chą greckim wynikłu nieporozumienie: mó­
wiąc o zatargu turecko greckim, Szef ket ba­
sza oświadczył: „zgnębimy greków". Słowa 
te wywołały oburzenie patryarchy greckiego.

Wiadomość o tem zajściu wywarła 
w Athenaeh wrażenie przygnębiające.

Decyzya gabinetu perskiego.
Petersburg. — Z Teheranu komuniku­

ją, że gabinet perski oznajmił gabinetom 
angielskiemu i rosyjskiemu, iż złoży poda­
nie o dymisyę. jeśli Snarski nie zostanie od­
wołany z Persyi. Szach zatwierdził tę rezo- 
lucyę.

Rewolucya w Persyi.
Petersburg.— Według informaćyi z Per­

syi, armia rewolucyonistów stale się zwięk­
sza. Rewolucyoniści idą na Teheran.

Różne.
Petersburg.—Z Carycyna komunikują, 

że usunięty ze służby za zorganizowanie w 
Saratowie w 1905 r. pogromu młouzieży 
szkolnej komisarz Łogwinow został obecnie 
ułaskawiony.

Petersburg,—Główny sąd wojenno-okrę- 
gowy pozostawił bez skutku  skargę kasa 
cyjną 6 włościan, skazanych na karę śm ier­
ci za dokonanie napadu zbrojnego w pow. 
łochwiekim.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia II czerwca.

Przewodniczy Akimow.
Po odczytaniu listy Najwyżej zatwier­

dzonych projektów praw Rada przechodzi 
do rozważania referatu połączonych komisyi 
finansowej i wniosków prawodawczych w 
sprawie reformy administracyjnej w kraju 
nadmorskim i na wyspie Sachalinie.

Zinowjew  w imieniu 33 izłonków Ra­
py wnosi formułę przejścia, w której zazna­
czono, iż konieczna jest obrona kresów pół­
nocno-wschodnich przed najściem cudzo­
ziemców.

Większością głosów przyjęto formułę 
przejścia do rozpatrywania projektu prawa 
według poszczególnych punktów; projekt 
prawa przyjęto jednogłośnie.

Przyjęto jednogłośnie projekt prawa 
o otwaiciu wr Nowoczerkasku politechniki 
dońskiej.

Dalej bez dyskusyi przyjęto jednogło­
śnie 75 projektów prawa, w tej liczbie pro­
jek tu  prawa o kredycie na pogłębienie por­
tów mariupolskiego, archangielskiego i ry ­
skiego, na p -krycie deficytów rządowych 
kol i żela: nych w 1308 r. i inne.

Na posiedzeniu Rady przy drzwiach 
zamkniętych przyjęto 6 projektów prawa o 
kredytach na różne potrzeby ministerstwa 
wojny

Dalei po przyjęciu kdku drobnych 
projektów prawa Rada przechodzi do rozwa­
żania projektu prawa o ustanowieniu w gen.- 
gubernatorstwie nadamurskicm i kraju za- 
bajkalskim pewnych ograniczeń dla podda­
nych zagranicznych.

Zgodnie z wnioskiem Szm em cna  pro­
jekt prawa przekazano komisyi wniosków 
prawodawczych,

Podczas rozpatrywania projektu prawa 
o zniesieniu urzędów agenta ministerstwa 
spraw zagranicznych w Odesie i urzędni­
ków tegoż ministerstwa przy gen.'guberna­
torze warszawskim iSzrejber wnosi popraw­
kę, w której doradza, aby ten projekt prawa 
został ponownie rozpatizony przez Dum ę 
Państwową.

Pc wyjaśnieniach Rotw anda  poprawkę 
Szrejnera odrzucono jednogłośnie i projekt 
prawa przyjęto.

W końcu posiedzenia Rada, na skutek 
propozycyi prezydenta, wyraziła wdzięczność 
komisyi finansowej za jej pracę przy rozpa­
trywaniu preliminarza, oraz szczegółowe roz­
ważanie większości projektów prawa, wnie­
sionych do Rady. j

Wilno. — Została otwarta komunikacya 
samochodowa między Wilnem, Kalwaryą 
a Werkami.

Nowoczerkask. — Z us t’-medwiediokie- 
go więzienia zbiegło 3 więźniów. W czasie 
pościgu dwaj zostali zabici, trzeci um krął.

W zrabowaniu hulaj-borysowskiego od­
działu poczty stwierdzono udział urzędnika. 
W stepie znaleziono księgi i dokumenty 
pocztowe.

Petersburg. —Pomimo zezwolonej przez 
ministra finansów dwukrotnej emisyi 5 mi­
lionów pudów cukru z zapasów, ceny piasku 
w rejonie kijowskim w okresie czasu od dn. 
30 maja do 5 czerwca przewyższały ustano­
wioną normę najwyższą. Wobec tego mini­
ster finausów zezwolił na wypuszczenie bez 
podatku dodatkowego 2 mil. pudów z zapa­
su nietykalnego. Wobec zwiększenia ilości 
wolnego eukru w terminie bieżącym z 56 do 
58 milionów pudów minister wyznaczył na 
podział cukru między fabrykami według ka- 
tegoryi ponad 80 tys. pudów jeszcze dla cu­
kru wolnego 73,5%, dla nietykalnego zapasu 
3,5%. Pozostała ilość została przeniesiona do 
zapasu wolnego.

Sewastopol. — Nowozbudowany przez 
fabryki mikołajowskie torpedowce eskadry: 
„Kapitan Sacken," „kapitan lejtenant Zaca- 
renny‘' i „Lejtenant Baranów" zostały przy­
jęte przez rząd. Po nabożeństwie wywieszo­
no na nich sztandar św. Andrzeja.

Petersburg — W mieście w ciągu doby 
zachorowało na cholerę 73 osoby, zmarło 
13. W guberni petersburskiej zachorowały 
2 osoby.

Petersburg.—Został przedłożony na rok 
termin pełnomocnictw, udzielonych naczel­
nikom gub. archaugielskiej, wołogodzkiej, 
nowogródzkiej, ołonieckiej, pskowskiej, ria- 
zańskiej, smoleńskiej, twerskiej, ja ros ław ­
skiej, astrachańskiej, besarabskiej, kazań­
skiej, orenbuskiej i pormskiej, obwodu lur- 
gajskiego, uralskiego i wojska dońskiego 
dla upizedzenia pogwałcenia porządku pań­
stwowego i bezpieczeństwa ogólnego.

Został przedłużony na rok termin o- 
chrony wzmocnionej w nikołajowskiem „gra- 
donaozalslwie."

W  gub. piotrkowskiej, i powiatach se- 
radzkim i łęczyckim gub. kaliskiej, oraz ol­
kuskim gub. kieleckiej, stan wojenny został 
zastąpiony przez stan ochrony wzmocnionej 
na 6 miesięcy.

Delegacya izb rosyjskich w Anglii.
Londyn.—Na raucie w ambasadzie rosyj­

skiej był obecny Chomiakow z córką, posłowie 
do Dumy i Rady Państwa, sir Edward Grey, 
wielu członków gabinetu i ciała dyploma­
tycznego, przedstawicieli wyższej arystokra­
c ji ,  bardzo wiele dam, lo r '  mer z małżonką, 
członkowie obydwu izb, przedstawiciele ko­
lonii rosyjskiej i wydawcy większych dzien­
ników angielskich. Sale ambasady były 
przepełnione.

Londyn. — „Times" poświęca artykuł 
wstępny wizycie posłów. Pismo wyraża na­
dzieję, iż posłowie wywiozą z pobytu Anglii 
jak najmilsze wspomnienia. Wizyta ta jest 
brzemienna następstwami, posiadającemi ol­
brzymie znaczenie dla dobra człowieństwa, 
albowiem międzynarodowe wizyty członków 
cudzoziemskich izb prawodawczych spowo­
dowane bezpośrednio uczuciami przychylno­
ści, j a k  wizyta rosyjska, muszą przyczyniać 
się do wzajemnego poznania narodów i wzię­
cia w kluby niepohamowanych odruchów, 
usuwając w ten sposób jedną z chroniczrych 
przyczyn wojny. Niewiele wypadków histo- 
ryi najnowszej spotkało się z takiem uzna­
niem wszystkich anglików, bez różnicy par

tyi, jak wprowadzenie ustroju reprezentacyj­
nego w Rosyi. Anglicy witają z radością 
nowy ustrój w tem głębokie,n pr/l kimaniu, 
iż i pod względem moralnym i pod wzglę 
dem materyalnym przyniesie on olbrzymie 
korzyści narodowi rosyjskiemu. W ostroju 
tym widzą anglicy najlepszą szkolo^i najle- 
szą gwarancyę pokoju, którego tak pożądają 
wszystkie narody. Cesarz rosyjski przywra­
cając odwieczne zasady tej umiarkowanej 
wolności, z jakiej korzystały wielkie gminy 
rosyjskie przed najściem tatarów, wyświad­
czył swemu narodowi wielką przysługę.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym.— Izba posłów. Minister spr. zagr. 

TiUoni dał odpowiedź kategoryczną na za­
pylanie Barsib a w .sprawie przedwczesnego 
jak oby wznowienia trój przymierza. Minister 
powiedział’

„Trój przy mierze nielylko nie zostało 
wznowione przed upływem term inu lecz mo­
gę dać jak  najformahrejsze zapewnienie, 
że żadne ze sprzymierzonyoh państw nie 
myślało nigdy, o wznowieniu go i nie myśii 
teraz. Niema żadnej podstawy do uprzedza­
nia określonego terminu. Wznowienie t rak ­
tatu sprzymierzeńczego przed terminem mo­
głoby być wywołane jodynie obawami lub 
wątpliw ściami lecz do tego niema powodu 
i państwa sprzymierzone wręcz przeciwnie 
przejęte są najzupełniejszem zaufaniem wza- 
jemnem".

Na zakończenie minister dał zapewnie­
nie, że bezv'zględu na przykrość jakiej do­
świadczył wskutek wrogich napaści skiero­
wanych przeciwko niemu pod niezrozumia­
łymi pozorami, w związku z polityką zagra­
niczną, miał on zawsze na widoku interesy 
ojczyzny i chronił w duszy wiarę w jej 
przyszłość. (Głośne uznanie, wielu posłów 
winszuje ministrowi.’

Rzym.— Izba posłów Podczas debatów, 
które się toczyły dn 10 czerwca w sprawie 
preliminarza ministerstwa spr. zagr., Mor­
g a n  (socyalista), pr-ponując, by rząd wziął 
na siebie inieyatywę zwołania konfe^encyi 
międzynarodowej w sprawie sądu rozjem­
czego i rozbrojenia, napadał w ostrych wy­
rażeniach na cesarza rosyjskiego. Tittoni 
podkreśliwszy słowa Morgari, oświadczył, że 
Morgari mówił z tą swrobodą, jaka przysłu­
guje wszystkim posłom w parlamencie wło­
skim, lecz kontynuował minister, Mor­
gari w jednym ustępie swego przemówie­
nia przekroczył wszelką, miarę przyzwoi­
tości. (Huczne oklaski, hałas na skrajnej 
lewicy). I w innych parlamentach mową 
wyrażali podobne myśli, lecz nikt nie wypo­
wiadał przeciwko władzy zaprzyjaźnionego z 
nami państwa tak obrażających słów, jak 
Morgari. (Hałas na skrajnej lewicy, uzna­
nie na pozostałych ławach poselskich). W 
takich wypadkacn i parlamenty i odpowie­
dzialni ministrowie, protestowali zgodnie 
ze swym obowiązkiem (uznanie). Na słowa 
Morgari nie należy zwracać uwagi; przeciw­
ko tym słowom protestuje równie energicz­
nie, jak ja, większość parlamentu i kraj. 
(Żywe uznanie). Dla osób kompetentnych 
jasnem jest, że polityka zagraniczna nie 
istniałaby, gdyby stosunki z inuemi pań­
stwami zależały od sympatyi lub antypatyi 
względem ich polityki wewnętrznej. (Okrzy­
ki „bardzo dobrze"). Nasze stosunki z Ro- 
syą są doskonałe i my pragniemy n-etylko 
tego by pozostały one takimi, lecz zamierza­
my ich coraz bardziej wzmacniać i rozwi­
jać. Jeśli cesarz przyDędzie do Włoch, to 
będzie pożądanym gościem. Włochy przyj­
mą go i będą witały jako władcę zaprzy­
jaźnionego z nami państwa. Oświadczamy 
w imieniu rządu, że nie boi się op pogróżek. 
(Ożywionę uznanie). Spełnimy swóo obowią­
zek nie oglądając się na nikogo (huczne o- 
klaski). Oświadczam, że rząd nie może przy­
jąć wniesionej przez Morgari formuły w sku­
tek wyf owiećzianyc h przez niego słów i 
jeśli będzie on przy niej obstawać, proszą izbę 
o od-zuccnie jej. (Huczne oklaski, wielu 
postów winszuje ministrowi). Następnie po­
siedzenie zamknięto.

Z parlam entu austryackieyo.
Wiedeń. — Izba posłów przyjęta pre'i- 

minarze ministerstw: obrony państwowej, 
handlu, koloi, rolnictwa i prac publicznych. 
Izba postanowiła przekazać do komisyi 
wniosek socyalistów o czasowem przerwaniu 
pobii rania ceł na zboże, a następnie przy­
stąpiła do oorad nad preliminarzem mini­
sterstwa finansów.

^ondyn. — Krążownik „Safo" ściągnię­
ty zństał z mielizny i popłynął do Shizhes 
dla naprawy uszkodzeń.

Subskrypcja na część pożyczki tu re­
ckiej przypadającej na Anglię pokryta 
została czterokrotnie. Subskrypcya zam­
knięta.

Teheran. — Na żądanie endźumenu ta- 
bryskiego, ambasadorom perskim w Londy­
nie i Petersburgu zalecono nalegać o odwo­
łanie wojsk rosyjskich z Persyi. Wojska 
garnizonu teherańskiego zjawiły się do sal- 
tanetu (pałac abadzki) żądając wydania na­
leżnej im pensyi, grożąc w przeciwnym wy­
padku buntem. Fidaje kaukascy w Kazwi- 
nie zażądali obecności w przyszłym medży- 
lisie przedstawicieli fidajów, którzy według 
ich zapewnienia wywalczyli krwią własną 
konstytucyę perską.

Wiedeń. — Pod wpływem niezadowole­
nia z polityki polskiej powstała agitacya 
przeciwko projektowanej podróży czeskiej 
na wystawę do Częstochowy. Zwołar.a zo 
stała komisya słow iańska „czeskiej rady  na­
rodowej" pod przewodnictwem Kramarza, 
przemawiającego gorąco za podróżą. Jedno­
głośnie rezolucyę przyjęto Kramarza, uznają­
cą konieczność podróży do Krakowa, Często­
chowy i Warszawy bez względu na niepo­
rozumienia polityczne. Podróż ta powinna 
dewieść, że czesi zamierzają iść konsekwen­
tnie drogą gospodarczego i kulturalnego ru ­
chu, narodów słowiańskich zgodnie z u- 
chwałami praskiego zjazdu Słowiańskiego. 
W tym celu podróży nadany będzie uroczy­
sty charakter i wezmą w niej udział przed­
stawiciele narodowi i przedstawiciele miast 
i korporacyi. Podróż będzie odpowiedzią na 
odwiedziny Prag. przez liczne deputacye 
poiskie w 1908 roku i będzie świadczyła 
o gotowości czeciiów do podtrzymania pola­
ków w ich dążnościach do emancypaeyi 
ekonomicznej. Kramarz przyobiecał udział 
w wycieczce 530 otób.

Teheran.— Szach podpisał nową ordy- 
nacyę wyborczą.

Marieg^mn, gub. abo-bjórnborskiej. Za­
chorowała i zmarła na choleręjkobieta, przy­
była z Petersburga.

Rzym .— W dn. 10 czerwca izba posłów 
na dziennem posiedzeniu odrzuciła większo­
ścią 205 głosów przeciw 27 (3 posłów po­
wstrzymało się od głosowania) formułę przej­
ścia, wniesioną na rannem posiedzeniu przez 
socyalistę Morgari.

Konstantynopol.— Dżawid-basza jeszcze 
nie powrócił do Mitrowicy. Według otrzy­
manej w uniu 10 czerwca depeszy Dźawid- 
oasza na czele czterech batalionów przybył 
w dn. 8 czerwca do Ipeku.

Warsylia. — Zaregestrowani marynarze 
parostatków prywatnych w zasadzie zgodzili 
się zastosować do aecyzyi m inistra  m ary­
narki. Stawiają jednak warunek, aby uzna­
ne były kontrakty, zawarte z nimi przez to ­
warzystwa żeglugi przed strajkiem.

New-Castle. — Parostatek „Woodburn" 
przybył w dniu 10 czerwca wieczorem do 
Tyne, gdzie zostanie odstawiony do doków. 
Admiralicya w sposób kategoryczny zabroni­
ła dostępu ua parostatek osobom postron­
nym, które chciałyby poczynić wywiady u 
oficerów i obejrzeć statek.

Fez.— Mulay-Kebir zajął Kazbę i Tułat, 
w okolicach Mekinsa. Wierność maghally 
Mulay-Hafida jes t  nader wątpliwą. Europej­
czycy czynią przygotowania do opuszczenia 
Fezu, któremu zagraża blokada. Wszystkie 
plemiona są po stronie Rogi.

Londyn. — Londyńska izba handlowa 
wydała śniadanie na cześć gości rosyjskich. 
W śniadaniu tem brało udział około 300 
osób, w tej liczbie wielu przedstawicieli wiel­
kich firm rosyjskich. Prezes izby naudlo- 
wej wygłosił toast na cześć króla i Najja­
śniejszego Pana, który przez zainieyowanie 
idei pokoju przyniósł korzy ść całemu światu. 
Toasty zostały przyjęte okrzykami. Nastę­
pnie prezes wyraził życzenie utworzenia 
handlowego sądu rozjemczego. Na tę mowę 
odpowiedzieli Lerche i Montwiłł. Na posie­
dzeniu był obecny ambasador rosyjski, hr. 
Benkendorf.

Amsterdam. — Po wyborach dodatko­
wych nowa izba posłów składa się z 27 li­
berałów, 8 demokratów, 5 socyalistów. 25 
katolików, 23 protestantów i 12 członków 
partyi chrześcijan historycznych. Z pośród 
100 posłów nowej izby 60 należy do prawi­
cy, 40 — do lewicy. W zeszłej izbie s tosu­
nek tych partyi był wyrażony cyframi 
49 — 51.

Berlin.—  Reichstag w drugiem czytaniu 
odrzucił paragraf 9 rządowego projektu pra­
wa o opodatkowaniu spadków, rozciągający 
działanie opodatkowania spadku przy przej­
ściu do potomków lub jednego z małżon­
ków. Po głosowaniu w izbie można było 
zauważyć silne podniecenie. Centrum t ry ­
umfuje,' ponieważ zajęło ono znowu stano­
wisko dominujące. Kanclerz był obecny na 
zebraniu do chwili głosowania. Dalszy roz­
wój sytuacyi nie może oyć przewidziany. 
Koła postępowe są za rozwiązaniem reich- 
stagu, konserwatyści ostrzegają przed roz­
wiązaniem, wskazując na możliwość wzmo­
żenia się s.-d. W dalszym ciągu glosowa­
nia odrzucono wszystkie paragrafy projektu 
prawa o opodatkowaniu spadków, poczem 
prezydent oświadczył, że 3-ciego czytania 
być nie może, ponieważ od projektu prawa 
nic nie pozostało.
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„ Putiłowsk................................................ 84
„ Bakińsk. T-wa Naftow...................... 295
„ Naft. T-wa Br. Nobel . . . . —
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 122s/ i
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . . 60
„ I-go rl-\va  Zegi. po Dnieprze . . -■

i  2-go —
. „Hartman"........................................... 199

5% pożyczka 1905 r........................................ m *
5% .  1906 r....................................... 98r/s
5°/0 świadectwa w łościańsk ie...................... 947a
5% pożyczka 1908 r........................................ 99*/,
4W /o  n 1909 r........................................ 94>/g-»5Va

Usposobienie z walorami i papieram i dyw iden­
dowym i—stało; popyt mają tylko akcye bankowe i pre- 

m iówki.

Z ostatniej chwili.

(Od koresp. własnych).

Nominacye.
Petersburg. — Sazonow' został mianowa­

ny wiceministrem.
Petersburg. — Dyrektor gimnazyuni ki­

jowskiego, Niemołodowicz, został mianowany 
zarządzającym wydziałem naukowym mmi- 
sterstwa komunikacyl.

Stan ochrony wzmocnionej.
Petersburg. — W Moskwie i w całej 

gubernii moskiewskiej został ogłoszony stan 
ochrony wzmocnionej.

Ze zjazdu nauczycielskiego.
Petersburg. — Na wieczo^nem posiedze­

niu zjazdu nauczycieli uchwalono przekazać 
sekcyi do opracowania kwestyę szkół dla 
ludności nierosyjsKiej. Uznano za pożąda­
ne, aby wykłady w tych szkołach odbywały 
się w języku ojczystym uczniów.

Spraw y sądowe.
Petersburg.— Senat większością 14 gło­

sów przeciw 2 postanowił wdrożyć śledztwo 
przeciw gubernatorowi tyfliskieinu Łoziń­
skiemu, w sprawie pozbawienia wolności 
administratora pisma „Gołos Kawkaza "

Senat postanowił oddać pod sąd byłe­
go wiceministra rolnictwa, radcę tajuego 
NiKitina, zarządzającego dobrami państwo­
wymi—Pawłowskiego i kol. sekretarza Bo- 
gdanowa, oskarżonych na zasadzie art. 341 
i 362 ustawy karnej.
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W sprawie nowej kooperatywy.
—)oo(—

Poruszona przez p. Czarnockiego w Ns 
42 „Dzień. Kij." kwestya dotycząca u- 
tworzenia nowej kooperatywy, mającej na 
celu pomoc stowarzyszeniom sp.-ż< wczym 
przez dostarczanie odpowiednich pracowni­
ków, a obok tego i przez zaopatrywanie w 
towary z pierwszego źródła — jes t  bardzo 
na czasie i zasługuje na bliższe rozpatrzenie.

Zdaje mi się tylko, że kooperatywa ta ­
ka, o ile ma działać normalnie, a tern sa­
mem przynosić istotną korzyść, nie może 
mieć tak szeroko zakreślonych granic pracy, 
jak  to wskazuje p Czarnocki w cytowanym 
wyżej a r tykue , a t> dla tego, że, wobec 
różnorodności pod jmowanyeh zadań, m u­
siałaby rozpioszyć swoje siły, skutkiem 
czego rezultaty jej działalności byłyby zre­
dukowane do zeia, a co ważniejsza, że po- 
djąwszy się dostarczania towarów na stro­
nę, chociażby na najdogodniejszych dla sto­
warzyszeń spożywczych warunkach, zatraci­
łaby wszelką cechę kooperatywislyczną, s ta­
jąc  się natomiast najzwy tlej-zera przedsię­
biorstwem handiowem, jakich mamy setki 
i tysiące.

Można bardzo wątpić, by rozproszeni 
obecni pracownicy sklepów spożywczych 
zdołałi złożyć ze swych kaucyi poważny k a ­
pitał. Przypuśćmy jednak, że według słów 
p. Czarnockiego, zebrana tym sposobem su­
ma pieniężna wystarczyłaby do zawiązania 
„potężnej insty tucji  handlowej", zdolnej za­
opatrywać w towary z pierwszego źródła; 
lecz wtedy Zaszłohy bardzo poważne pyta 
nie — czy i o ile stowarzyszenia spożywcze 
zgodziłyby się, aby jed.ia i taż sama insty 
lucya, która dostarcza im towarów (oczy wiś­
cie nie bez zysku) miała jednocześnie do­
starczać swoich członków do przyjmowania 
i oceny tych towarów' w charakterze skle­
powych i towaroznawców’? '

Czy tacy pracownicy wzbudzaliby zau­
fanie? Czy potrafiliby oni przekonać zarzą­
dy stowarzyszeń spożywczych, że oni dbają 
więcej o korzyść powierzonego im sklepu, 
zysk którego staje się własnością obcych

dla nich ludzi, niż o korzyść własnego 
związku, w zyskach którego są materyalnie 
zainteresowani?

Można bardzo wątpić.
Znany mi i wmlu innym głośny w swo­

im czasie fakt z życia dużego stowarzysze­
nia spożywczego, które zaangażowało cały 
komplet pracowników ze związku giełdowe­
go (artcli). Związek ten dostarczy ł zdolnych 
ludzi, którzy rozwinęli inter-. sy stowarzysze­
nia, doprowadziwszy jego obrót do 300,000 
rb rocznie, a gdy rozwój doszedł sw< go 
kulminacyjnego stopnu., naraz wszyscy związ­
kowi, nie bez wiedzy być może swego za­
rządu, podali się do dymisyi i natychmiast 
założyli własny interes handlowy oboie sto­
warzyszenia spożywczego, które pozostawszy 
nagle bez pracowników, pizeistoczonych w 
konkurentów, oczywiście upadło, tracąc przy 
tem cały swój kapitał składowy.

Fakt ten nie potrzebuje komentarzy, 
bo sam przez się jest wybornym komenta 
rzeni, że mst.ytucya, zajmująca się dostar 
czaniem pracowników handlowych z liczby 
swoich członków', a jednocześnie i handlem 
— nie wzbudzi zaufania ze str- ny stowarzy­
szeń spożywczych.

Pomijając to wszystko, musimy jesz­
cze zwrócić uwagę na tę okoliczność, że in­
sty tucya, która ma dostarczać odpowiedzial­
nych pracowników, winna przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za nich, a przeto i sama 
muoi mieć jakąć  gwarancyę. 1 tak jest isto- 
nie. Każdy jej członek, ni-zależnie od przy­
jętej na siebie wzajemnej poręki za współ 
członków, składa nadto pewną kwotę pie­
niężną, jako swój udział. Zatem suma 
wszystkich udziałów stanowi coś w rodzaju 
kaucyi względem klientów, i je s t  jednocze­
śnie kryteryum odpowiedziała-ści instytucyi. 
Zatem udziały te, jako kaucya, nie powinny 
być lokowane w ryzykownych przedsiębior­
stwach handlowych, po pierwsze dlatego, że 
to podrywałoby kredyt instytucyi, a po 
drugie, że mogłoby zahamować przypływ 
nowych członków i nowych sil, obawiają­
cych się stracić swoje udziały w hazardo 
wnych aferach kooperatywy.

Zupełnie inaczej sprawa nam się przed­

stawi, gdy postawimy sobie za zadanie 
stworzyć kooperatywę, mającą li tylko je ­
den właściwy jej cei: dostarczanie ze swego 
łona fachowych odpowiedzialnych i zasługu­
jących na zaufanie pracowników

Tal.ą kooperatywą byłby związek gieł­
dowy (artel) pracowników w instytucyach 
spółdzielczych, który uzupełniłby tak dotkli­
wie dający się czuć obecnie brak zaufanych 
pracowników.

Nie zajmując się handlem, wuęc nie 
będąc konkurentem sklepu spółdzielczego; 
nie dostarczając dU-ń towarów, więc nie ma­
jąc sprzeczności interesów, jakie są nieuni­
knione pomiędzy dostawcą a odbiorcą — 
związek z konieczności rzc-czy dbałby o ro­
zwój instytucyi spożywczych, jako terenu 
pracy i zarobku dla swoich członków, a w te­
dy dopiero można byłoby mieć jeżeli nie pe- 
w'. ość, to przynajmniej poważnie uzasadnio­
ną nadzieję osiągu ęcia przewidywanej przez 
p. Czarnockiego wzajemnej zależności Związ­
ku i Stowarzyszeń spożywczych, wytwarza­
jących wspólną korzyść; wtedy też wytwo­
rzyłaby się atmosfera wzajemnej ufności, 
tak potrzebna tam, gdzie chodzi o osiągnię­
cie zamierzo ycb celów wspólnemi siłami.

Związek, mając w dobrze zrozumianym 
własnym interesie na widoku dobro stowa­
rzyszeń spożywczych, do swych bezpośred­
nich zadań musiałby zaliczyć — wytworze­
nie nietylko fachowych, ale i ideowych pra­
cowników, c-zem na samym początku swej 
działalności wpłynąłby ogromnie na podnie­
sienie stopnia moralności dzisiejszych skle­
pom ycb, któizy obecnie nie mąjąc żadnego 
oparcia na starość i nie będąc pewni trwa­
łości obecnego zarobku kawałka chleba wo­
bec zmienności zarządów w stowarzysze­
niach, nadto są narażeni na pokusy korzy­
stania z 11 elegalnych dochodów — nieko­
niecznie w celu wzbogacenia się, lecz na j­
częściej z obewy głodnej i chłodnej starości.

Taki stan rzeczy je s t  nieraz powodem 
smutnej sytuąeyi w stowarzyszeniach spo­
żywczych, w sklepach których nadużycia 
i kradzieże są na porządku dziennym. 
Nie jedno z nich, dzięki niesumienności su ­
biektów, nie tylko nie osiągnęło swych ce­

lów, lecz poważnie zachwiało się w posa­
dach. Najeneigiczniejsze zarządy nie zaw­
sze byłyr w stanie z tem walczyć. A jeżeli 
trafi się gdzie zarząd składający się z ludzi 
zaślepiorycb, niedbałych, lub nieudolnych, 
to nadużycia mogą przybrać wprost kolosal­
ne rozmiary.

Oto więc gdzie dla Związku otwarte 
jest wdzięczne pole pracy i nie wyzyskany 
teren. Podniesienie fachowości i moralno­
ści swoich członków i zabezpieczenie im 
starości — to dla Związku, a dla stowarzy­
szeń—dosta^-zenie wykwalifikowanych i za­
sługujących na zaufanie pracowników.

Potrzeba takiego związku dawno się 
uczu la .  Na wszystkich zjazdach koopera- 
torów, jakie odbywały się w Moskwie, W ar­
szawie, Kijowie, Niżniem i innych, sprawie 
tej zawsze dużo poświęcano uwagi, 
zwłaszcza, że istniejące obecnie związki ro­
bocze w Cesarstwie i Królestwie, nie zawsze 
zadowolić mogły swToich klientów', tak że 
narzekania na nie nieraz dawały sic 
słyszeć.

Jeżeli nie mylę się — Związki Human- 
ski i Gniewański zwróciły iuż uwagę na 
sprawę utworzenia związku pracowników w 
instytucyach współdzielczych, niewiem tyl­
ko, czy sprawa ta wyszli poza granice teo­
retycznych studyów.’

Jeżeli jeszcze nie — to szkoda! Spra­
wa, mojern zdaniem dość pilna i czas już, 
by zainteresowani czynnie zakrzątnęli się, w 
czem wielkiem ułatwieniem może im służyć 
zatwierdzona od lat trzech normalna usta­
wia związków roboczy cli

Niech tylko założyciele nie zapominają 
ani na chwilę, że oni nadadzą charakter in­
sty tucji , który pozostanie już na zawsze, 
i że jedha  owca może być dla całego stada 
szkodliwa. Mieczysław Leszczyński.

Stawiszcze.

7^Kopański czy Zakopiański?
Kwestya przymiotnika od wyrazu «Zakopanc»— 

powiaaa K. Przybysławski — została, zdaje się, w spo­
łeczeństwie przesądzona na korzyść formy tzakopiań-

sku , tak, że ciągle spotyka się uaprzykład wyroby 
z Zakopanego «zakopiańskioini> nazwane. B.ędna ta 
ortografia raziła mnie zawsze, gdy zaś znaczna liczba 
najpoczytniejszych pism polskich doby obecnej, stale 
jej używa, stała się prawie że ogólną. Dla własnego 
więc przekonauia i nauki, odniosłem się listownie do 
najkompentniejszego w tej mierze — do profesora Ma­
łeckiego z prośbą o oświadczenie, czy mówiąc i pisząc 
czysto po polsku wolno używać przymiotnika «zakopiań- 
sk i». Oto odpowiedź:

tSzanowny Panie! Z milą chęcią odpowiadam 
na szauowny Pst Pana i cieszę się, że Panowie o to 
dbacie, żeby się wyrażenia ź!o formowane nie krzewiły 
w języku naszym. Ale z tmn słowem zakopiański b ę ­
dzie bieda, bo w samem Zakopanem bardzo się w niem 
rozmiłowali, a nawet dziennik tamtejszy stale się na­
zwał zakopiański i przyzwyczaja ludzi dr niego. Bo 
lndz.e zwykle odwołują się do swego ucha i mówią, 
że to a to depiej brzmw ? każdemu to lepiej brzmi, 
do czego się przyzwyczaił, do czego nieświadomie na­
wykł. Skoro mówimy wszyscy od pan-pański, od 
hiszpan—hiszpański, od Poznai —poznański, od pleban— 
plebański, od anglikauin—anglikański i t. d. a n o an- 
gliczański, plebiański, pozniański, piański: toć też od 
Zakopan o (udzie e jest tylko końcówką na oznaczenie 
nijakiego rodzaju) pouiuniśmy zakopańsKi, zakopanin 
formować. Co innego jest, że oa Kraków- krakowianiri. 
od Warszawa—warszawianin, a przymiotnik od tego 
(gdyby nie było królszyeh form, które przez to że 
krótsze są lopszc) brzmiałyby z zakończeniem na iański. 
W Kraków i Warszawa jest to syllabą, do której się 
.anin i iansid przyczepia, ostatnia tematowa zgłoska 
kow i wa. A le od Zakopano jest ostatnią sylraoą we 
a nie p a , od niego uformowano w ten sposób to od 
tamtych pochoaniki brzmieć chyba musiałyby Zakopan — 
ianin; zakopan —iański, coby było szkaradne, a prze­
nigdy nie można wydobyć z Żakopane—zakopiański, 
fi dyb f  się to nazywało Zakopa albo Zakop wtedyby 
i m (tak jak od Kraków musiałoby się mówić zako­
piański. zakopianie.. Ale do Zakopane przystawia się 
tylko sk i i tak powstaje zakopański. Zmiękczenia do­
znaje (n na ń) tylko ta ostatnia zgłoska t. j. we; a nie 
przedostatnia (paj. Co tę przedostatnią syllabę ma ob­
chodzić, to co się z'ostatnią syllabą dzieje? Ona tu 
pozostaje niezmieniona. Albo jeszcze inna e.vplikacya. 
Zakopane jest właściwie przymiotuik czyli imiesłów 
(uijakiego rodzaju) a mc zeczownik. Formowanie 
z niego dalszego przymiotnika (na ski) uio możo być La­
kiem samom, jak np. od rzeczowników Zakop, Raba i t. p.

K. Przybysławski.
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TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Garnitury parowe 
3. !. Case

d b  m ł o c k i  i o r k i

CZWARTY ROK ISTNIENIA.
M iniony okres był próbą ogn iow ą potrzeby i u żyteczn ości „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO", z próby tej w y ­

szed ł on zw ycięsk o .
S ta le  zw ięk szająca  się  liczba prenum eratorów , czyte ln ik ów  i przyjaciół n aszego  p ism a  daje nam dowód, że 

dobrą sz liśm y  drogą, iż  h asła , które nam  p rzy św ieca ły , są  h asłam i ogrom nej w ięk szośc i n a szeg o  sp o łeczeń stw a .
Tym  hasłom  nadal w iern i zostan iem y.
Staraniem  naszem  b ędzie udoskonalić t e c h n ic z n ą  stronę w yd aw n ictw a , w zb ogacić  je g o  treść , rozszerzając  

o ile  m ożności, d z ia ł  l i t e r a c k i  w „D zien n ik u  K ijow sk im "
R ów nież sp ecya ln ie  zw róconą będzie uw aga na k w esty e  s p o łe c z n e  i e k o n o m ic z n e .
„D zien n ik  K ijow ski"  z a p e w n i sobie w sp ółpracow nictw o w yb itnych  s i ł  p u b licystyczn ych  i literackich .
W arunki prenum eraty, oznaczone w n agłów k u  p ism a, pozostają  bez zmiany'.

„Dziennik Kijowski" uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawana pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

Bibliotekę Bzieł Wyborowych.
Cena tego w ydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijów- 

skiego4* wynosić będzie z przesyłką pocztową:

L o k o m o b ile , s a m o c h o d y , m ło c a r -
n ie  z sam opodaw aczem  snopow , auto­
m atyczną  w agą, w en ty la torem  do słom y

oszczęar.ość 6(i°|0 ropotnlka
Maszyny żniwne

Mac’ Cormicka

O ry g in a ln e  c z ę ś c i  z a p a s o w e .  
S z p a g a t  m an ilsk i.

K adzim y unikać naby- 
r lL b O llU y d i w a n ia częśc iza p a so w y ch  
krajow ego w yrobu. T ani nabytek  dro­

g im  s ię  okaże pod czas żn iw a.

L /d ro jiw s k i i K. Grabowski
K ijów . K r e s z c z a t ik  2S.

16—11991--lf;

Rocznie
P ółrocznie
K w artalnie

W op raw p ei
zam iast lt> rb.

9 „
4 „ 5f) k.

1
16 rb. R ocznie

8 „ i; P ółrocznie
4 „ i K w artalnie

B e z  o p ra w y :
zam iast 12 rb. -  

„ i* „
3 .. -

10 rb. 50 k. 
5 „ 25 „
2 m

A n r n n n m  z wykszt- g‘mn- ‘ Mlieima.n y i  J i iu ir i  (traktyką piet-Wszorzęań.
gospodarstwach W ici. Ks. Poznań., poszukuje 
prakt. gosp. bez wzajemn. wynagr. celem po­
znania wanmk. miej. najebęt, jako asystenta 
gosp. Zgłusz. uprasza się pód adr. Ks. J. So­
wiński. Fkati-rynosław przy kościele kato­
lickim. 12565-1

Telefon 10824 99

i t

numerów
położony w  środku miasta-, v is  a vrs opery, 
po przebudow aniu i gruntow nem  od n ow ie­
niu, z za sto so w a n iem  n a jn ow szych  w y m a ­
gań w ygody i kom fortu, zo sta ł o tw arty  w
dniu 1 listopada 1908 roku. =- _______   -

C z y te ln ia  z a o p a tr z o n a  w p ism a  
.n l.jje .co w e , k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e .

sty low o urządzonych w  cen ie  od 1 rb. 25 k. 
n a dobę, w łączn ie  z bielizną, o g rzew a ­
niem  (centra lne w odne) i e lek tryczn ością

P rzy hotelu  p ierw szorzędna restauracyit z gab in etam i, cukiernia i kaw iarnia  
z 10 b ila r d a m i. K om isyoner i p ow ozy na st. kolei na w szy stk ich  p ociągach .
24—11671 19 W łaśc ic ie l F r a n c is z e k  G o ło m b ek .

S a m p s o n ijo w s k ie  P r z e n .y s ło w o -H a n d lo w e  T -w o A k cy jn e  w P e te r s b u r -
g u  (była sam p son ijow sk a  fab ryka brezentów ). R ep rezentacya: kantor tech n iczn y  
Inż. K. L. Terrej 1 S. i A kiw ison, Kre- 
szczatik  U>, telefon  119 i 1177. Na sk ła ­
d z ie  posiad a  gotow e z kółkam i, po­
dw ójnie ch em iczn ie  przepojeni w e ­
d ług sy stem u  Harding-M iffera. N a  
żądanie n atych m iast do­
sta w ia m y  z g łów n ego  
składu w  Petersburgu  
nam ioty , podkładki i ra- 
w en tu ch y . R eferencye  
in sty tu cy i rządow ych  stw ierd zające  za le ty  w  u ży c ia  p om ien ionych  brezen tów  w  cią- 

t  . IN  8_-miu bez roperaeyi, p rzesy ła m y  na żądanie.
W o b e c  d o b r o c i  t r a k i n  c e n y  u m i a r k o w a n e .  12430

rem owi. itep rezen tacya: kantor tech n iczn y

BREZENTY
OPONY BREZENTOW E

C. S E P TE R  i S -k a
K reszozuiik As 40.

k a l o s z e :
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych

p o d  f i r m ą  „ T R Ł U G O L N I K “

N A J L E P S Z E  W Ś W I E C I  E. , —10140-22

PU .łw i  z a  w k r a ju  p o łu d n io w o -z a c h o d n im  p o ls k a  fa b r y k a

Ą M  Wyrobów kg niieniarskich i metalowych
^  D ni JAKUBOW SKICH. Kijów 2 Ś £

K aplice, pom niki, grubow ce, tab lice  pam iątkow e. Labrador i g m n it  w łasn ych  kam ie- 
' niułom ów  Marmury karrar. i ur&lskie. F igu ry  z bionzu, cyn y  i p iaskow ców . Og­
rodzenia i krzyże artystyczn ie  kute. C eny od n ajp rzystęp n iejszych  i na raty.

1 1 9 5 2 -0

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

n o w o -z b u d o w a n ą

M aszyny krajow e
do wyrobu 12278 -11

M M I  I 6 p  i J l O J  piłskowo-osmentowych
S U P E R F O S F A T ,  T H O H I A S Ó W K A  i  i n n e  n a w o z y .

■Wyłączna R e p r e z e n ta c y a :  Dom  H an d low y

NIECZUJA WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI ń .S ± Ł ,

! gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Tam ­
że do sprzedan ia  dw unasto-konna m aszyn a  
parowa z ca łym  garn iturem  i m łocarnią do 
koniczyny. B liż sze  szczeg ó ły  loco: poczta 

G oszcza, gubern ia  w ołyń ska. 11897-38

dla  przyjezdnychi Pensyonat 
!A. Borońskiej 83*$ t e

Jampol-Podolski.
P ren um eratę i o g ło szen ia  do

Dziennika Kijowskiego"
przyjm uje

p. W łodzim ierz Biesiekierski.

Magazyn Łuczyńskiego
KRESZC7ATIK 1251.4—3 

W ielki w ) bór pokojow. ludow ni D rezdeń­
sk ich  i W arszaw sk ich . O grodowe la tar­
n ie i lich tarze. P ryszn ice  i tusz-kolje; 
w an ny kąpie],, w ień ce  m etal, i w sze lk ie  

gospodarcze przedm ioty.

Dla uclosltpińcnia prenumerat. cDzien- 
nika Kijowskiego- nabyria na warun­
kach najdogodmejszyęh książek, nie­
zbędnych w każdym 'domu polskim, po­
rozumieli hnv się : wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wylącznre tylko naszym prenumeratorom.

Dzieje Polski
D-ra Feliksa to c z n e g o
2.tomy, 80 ilustracyi łlin icza/ duża ma­
pa Polski 7, podziałem na województwa. 
Cena dla prenumera-orów «Dziennika 

Kijowskiego*:

Rl). 1 kop 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w oprawie).

Na prowmcyę wysyłamy za zaliczeniom 
z dołączeniem kosztow przesyłki

S t a  'O K o n s t a n t / r  o w s i  ie

O
r*•w>»»b
N
*o
H

Xo

o
NAOryginalny Amerykański

„Sztandart"
Po 8 rb. 50 kopiejek pud franko 

slacya odbioru.

D z i a ł  H a n d l o w y .

Żytom ierz
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjm uje

księgarnia p. Zienk>ewicza
ul. Kijowska.

1 -2  i i _e um ebl. z pian. og iod em  
P odw alna  15 m 14. 12544—2

Ważne dla biur. ~ dd ^
poiszą, francuską, rosyjską. Oferty: Michałow­
ski Zaułek (NI 28 m. i  dla M. B. 12562—1

Q łlir in n ł n i9U I3  (m^dal złoty) poszuk. kon- 
O lU U uir piG ffO  aycyi do uczni klas star­
szych. Spec. matboiatyka; jez fr., niem., łao., 
grec.. ros. i poi. ITorożba, st, dr. M. K. Wor. 
Cukrów. Suprunowska d-rowi dla studciua.

12561—1

O n ryaria ia  szczenięta-Gordouy od suki «Le- 
ujllilCUMjG ay» nagrodzonej złot. medalami. 
Padół. ul. Andrzejewska Jis 8 Drużynin.

12552—1

P ia n in o  samogrające dla teatru lub hotelu 
2  foi-^upiany do sprzedania. Fundukicjow- 
ska 10 j m .  17. 12555—1

P q  I  L | w środniem wieku peszuknje
■ jmejscu na wyjazd do domo­
wego gospodarstwa z krawieczyzną. Z pole­
ceniem domów znanych. Adreś: M. Pod wal­
na 15 m. 1 dla K. R. 12554—.

M t a  fos^fsrriery,
■idznaczone m edaiom  srebrnym  przez 
W innick ie T-wo R olnicze, do nabycia  po 
rb. 20 w  P ilipkach , st. Dem czyr., Sobie- 
szczań sk a . 12450—^

LJ 2-letni ułożony, za  20 rb. Cho-
r U l I L C i  dudorków, Jaropow ce, M. Bon- 
darenko st. Browki. 12290—4

Eugenia P. t e ł to w a
g en era ln a  p rzed staw icie l, fabryki bilardów

L FREiBERG w Petersburgu
(egz. od r. 1849). 25-11672-10

Sprzedaż, w ynajęcie , reperacye, w s ta w ia ­
n ie g iim , b ile,k ije, łuzy,sk órkow anie, kredki 
i t. p. S p ecya ln y  m ajster do ob sta lunków  
na p row in cję , za robotę b ierze 15 rb., (prze- 
jazu  oddzieln ie) Kijów, Kreszczatik 28  m. 4 8

P e te rsb u rg
P renum eratę do

„Dzenmka Kijowskiego"

„Księgarnia Polska“ ,przyjm uje

u lica  E k aleryn iń sk a  2.

Rozkład jazay pociągów.
( LETNI )

Ha k o i. F o łu d n .-Z a c h o d n ich :

K u ryttr  I i II ki. Odesa, K iszyn iów , E- 
lizaw etgrad —odchodź o gouz. 9 w., przy­
chodź. o godz. 9 m. 45 zrana.

Poćetow y  I, II i III ki. Odosa, Brześć, 
B iałystok , Grajewo, Humań, N ow osie lice  -  
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, p rzych o­
dzi o godz. 9 w.

Osobowa 1, II i Ili kl. O desa, Nowo- 
s ie lic e —oachodzi o godz. l i  m. 30 w  no­
cy, przych . o g. 6 mi 20 zrana.

P ośpieszny  I, II i i i  kl. O desa, W oło- 
czyska, W ied eń --od ch od zi o godz. 9 m. 35 
w., przych. o godz. 8 m. 15 zrana.

M ieszan y  II i Ili kl. O desa, B rześć— 
odchodzi o godz. 7 m. 25 zrana, p rzych o­
dzi o g . 7 u  35 w.

Towaroioy pośp . IV kl. Odesa, B rześć, 
Z nam ienka — odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
przych. o godz I c. 10 po poł.

K u ry  er I i II kl. W a rsza v ra, B rześć  — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o g . 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. M ikołajów, Eli- 
zaw eigrad , Z nam ienka, Fe,stów —odchodzi 
o godz, 11 m. 20 w ., przychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana.

Osobowy l, Ił 1 i i i  ki M ikołajów , E li- 
zaw etgrau , Z nam ienka, F a stó w — odchodzi 
o godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 
5 m. 50 po poł.

Osobowy I, II i I l i  kl. B erdyczów , Hu­
m ań, R adziynłłów , W ied eń - odchodzi o g .  
J a  40 w ieczorem , przychodzi o godz. 10 
m. 46 zran a

M ieszany  II i III kl. O lszanica, B ia ła- 
C erkiew , F a stó w —odch. o godz. 5 m. 06 
po p o ł , przychodzi o godz. 9 m. 30 zrana.

Towaroioy pośp . IV Kl Sarny, K ow el - 
odchodzi o godz 10 m. 14 w., przvch. o g. 
7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp . IV k- Malin—odchodzi 
o godz 1 ni. 20 po poł., przychodzi o g . 
9 m 15 zrana.

U czniow ski. F astów  III k lasa  odcho­
dzi o godz. 3 m inut 32 po południu oprócz 
dni św ią teczn ych .

Osobowy I, II i  I i i kl. P etersbu rg ,W ar­
szaw a, Sarny, K ow el, W iln o—oden. o g. 
11 m. 30 w., przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

P ocztow y  I, II i  IL kl. W arszaw a, Sar­
ny, K ow el, Iw angród, Granica., W iedeń  — 
odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł., przych. 
o godz 1 m. 50 wręcz.

Osobowy I, II i III k' B rześć , B ia ły - 
tok, Grajewo- -odchodź- o godz. 12 m 10 
w  nocy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i Ili kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna­
m ien ia , Fastów —odch. o godz. 8 m. 20 
zrana, przych. o g. 9 m. 35 w .

L etn i II i III kt. F astów  odchodzi u g. 
4 m. 35 po poł., przychodzi o g o a z in ie  9 
min. 01 zrana.

L etn i II i III kl. Teterów  odch. c g o ­
dzin ie  10 m. 30 zrana. przychodzi o g o ­
dzinie 8 m. 19 w ieczorem .

Drukarnia Dolska w Kijowie, ulica WY.syiczykowoska (Prorezna 9) róg Puszidńskiej.


